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W SZPITALU WOJEWÓDZKIM 
BĘDZIE OPEROWAŁ ROBOT

Szpital Wojewódzki w Olsztynie kupi robota do prze-
prowadzania operacji chirurgicznych, który powinien 
tam trafi ć w pierwszym kwartale przyszłego roku. Obec-
nie w Polsce roboty chirurgiczne znajdują się w 24 szpi-
talach. Lekarze ze szpitala zapewniają, że zespoły ich 
oddziałów są gotowe do pracy z użyciem robota. 

— To nie jest dla nas problem, od dawna się w tym 
zakresie szkolimy. Będziemy w stanie płynnie przejść 
z zabiegów laparoskopowych na robota — mówi gine-
kolog onkologiczny dr Tomasz Waśniewski.

Urolog dr Robert Liss w  Stanach Zjednoczonych 
uczestniczył w szkoleniu, na którym pokazywano leka-
rzom możliwości technologiczne kolejnej generacji ro-
botów chirurgicznych. Poprzez jedno nacięcie o długości 
4 cm są one w stanie przeszczepić nerkę. — Sądzę, że za 
10 lat ta nowatorska teraz metoda będzie powszechna, 
musimy być na to gotowi — mówi lekarz.

Kardiochirurg dr Grzegorz Szapiel podkreśla, że po 
zabiegach z użyciem robota rzadziej występują powi-
kłania i chorzy szybciej wracają do zdrowia. — Jest to 
ważne zwłaszcza w przypadku seniorów, u których każdy 
dzień leżenia jest niekorzystny — dodał.

— Chcemy, by z tego urządzenia korzystali chirurdzy 
onkolodzy, ginekolodzy onkolodzy, kardiochirurdzy 
i urolodzy. Chcemy też, by w perspektywie można było 
tego robota wykorzystywać jeszcze szerzej. Dlatego 
musimy bardzo starannie zaplanować zamówienie tego 
robota — wyjaśnia dyrektor Specjalistycznego Szpitala 
Wojewódzkiego w Olsztynie Irena Kierzkowska.

Robot będzie kosztował ponad 8 milionów złotych. 

POD OLSZTYNEM „SZESNASTKA” 
RUSZY Z MIEJSCA?

Drogowcy wybrali wykonawców 30 km odcinka S16 
między Olsztynem a Biskupcem. Koszt to prawie miliard 
złotych. — Jeśli nie będzie odwołań, umowy z wybrany-
mi wykonawcami podpiszemy w ciągu kilku nadcho-
dzących tygodni, po zakończeniu kontroli uprzedniej 
Prezesa Urzędu Zamówień Publicznych. Dla obu inwe-
stycji termin realizacji to 39 miesięcy, bez uwzględnie-
nia okresów zimowych podczas realizacji robót — wy-
jaśnia Karol Głębocki z GDDKiA w Olsztynie.

Według planów na odcinku od Olsztyna do Barczewa 
zostaną wybudowane praktycznie dwie nowe jezdnie. 
Natomiast na odcinku od Barczewa do Biskupca będzie 
dobudowana druga jezdnia. 

Przypomnijmy, że na wiosnę przyszłego roku zostanie 
oddany do użytku nowy odcinek drogi pomiędzy Bor-
kami a Mrągowem. 

A co z najtrudniejszym fragmentem nowej „szesnastki” 
łączącym Mrągowo z Ełkiem? Droga została uznana za 
ważną dla obronności państwa. A to pozwoli na przy-
spieszenie procedur związanych z realizacją tej inwesty-
cji. Ustawa jest po podpisie prezydenta i wchodzi w ży-
cie już 15 października. Może więc już w powyborczym 
tygodniu dowiemy się czegoś więcej. 

OLSZTYŃSCY UCZNIOWIE PRZEJECHALI 
388 TYSIĘCY KILOMETRÓW

Ponad 388 tysięcy kilometrów „nakręcili” olsztyńscy 
uczniowie podczas tegorocznej rywalizacji „Sam sobie 
sterem – wszędzie pieszo lub rowerem”. To tak jakby 
przejechali prawie 10 razy dookoła ziemi. W nagrodę 
przy najbardziej aktywnych szkołach powstaną samo-
obsługowe stacje do naprawy rowerów.

W akcji wzięły udział 22 olsztyńskie szkoły, na rzecz 
których kilometry kręciło 1669 osób. Aby wziąć udział 
w akcji, każda szkoła zobowiązana była nagrać krót-
ki fi lmik promujący alternatywne środki transportu 
i opublikować go na grupie FB), a obowiązkiem ucz-
niów było codzienne wypełnianie „karty aktywności”, na 
której wpisywali rodzaj środka transportu oraz liczbę 
przebytych kilometrów. W rywalizacji kilometry mo-
gli zbierać dla danej szkoły jej uczniowie, pracownicy, 
rodzice i inne osoby, które zechciały wesprzeć ulubio-
ną placówkę.

— Naszą cykliczną kampanią chcemy zachęcać do 
zmiany nawyków transportowych oraz uświadomienie, 
że wybieranie alternatywnych, ekologicznych środków 
transportu i wykorzystanie ich w codziennych podróżach 
pozytywnie wpływa nie tylko na jakość środowiska, ale 
także na zdrowie mieszkańców — podkreśla wicepre-
zydent Olsztyna Justyna Sarna-Pezowicz.

MUZYKA JEDNOCZY I UCZY TOLERANCJI

Koncerty Muzyki Cerkiewnej na Mazurach to od kil-
kudziesięciu lat wielkie święto muzyki, która jednoczy 
słuchaczy bez względu na wyznanie, kulturę czy naro-
dowość. Za nami 22. edycja tego wydarzenia.

Występy w ramach XXII Międzynarodowych Kon-
certów Muzyki Cerkiewnej odbywały się w cerkwiach 
greckokatolickich w Giżycku, Węgorzewie, Wydmi-
nach, Kruklankach, Baniach Mazurskich oraz koś-
ciołach: rzymskokatolickim w Wilkasach i ewangeli-
ckim w Giżycku. Wystąpiły chóry i zespoły z Ukrainy 
oraz Polski. Od samego początku koncerty organizuje 
Mazurski Oddział Związku Ukraińców w Polsce wraz 
z Parafią.

Dwudniowe święto muzyki zakończył koncert galowy, 
który w tym roku odbył się w giżyckim kościele ewange-
licko-augsburskim, który zapełnili mieszkańcy Giżycka 
oraz zaproszeni goście. 

Przed koncertem chwilą ciszy uczczono pamięć Ukra-
ińców poległych w walce z rosyjskim agresorem. 

Za pomoc Ukrainie, za otwarcie polskich domów 
dla uciekających przed wojną sąsiadów podziękował 
Polakom ks. biskup Arkadiusz Trochanowski, biskup 
greckokatolickiej diecezji olsztyńsko-gdańskiej. 

— To zapisze się w pamięci narodu ukraińskiego — za-
pewnił biskup Trochanowski, podkreślając jednocześ-
nie, że muzyka cerkiewna jednoczy, uczy nas szacunku, 
tolerancji do innych narodów, wyznań i kultur. 

KANAŁ ELBLĄSKI WYŁADNIEJE

433 milionów złotych na realizację projektów „Stra-
tegii rozwoju Krainy Kanału Elbląskiego” otrzymały 
od samorządu województwa gminy zrzeszone w Związ-
ku Gmin i Powiatów Kanału Elbląskiego i Pojezierza 
Iławskiego. Należy do niego 15 samorządów lokalnych, 
w tym Elbląg, Iława, Ostróda oraz samorządy z powia-
tów elbląskiego, iławskiego i ostródzkiego.

Środki przyznane przez samorząd województwa zo-
staną przeznaczone na modernizację systemu Kanału 
Elbląskiego, inwestycje w infrastrukturę związaną z ru-
chem turystycznym czy utworzenie spójnej sieci tras 
rowerowych połączonych z trasą Green Velo. 

— Kanał Elbląski to swoisty kręgosłup geograficzny 
trzeciej ważnej krainy naszego województwa: Powiśla 
— tłumaczy marszałek województwa Gustaw Marek 
Brzezin. — Jednocześnie jest chlubą całego regionu, 
dlatego tak mnie cieszy, że ma dziś renomę architek-
tonicznego i technicznego unikatu o światowej skali. 
Ta prawdziwa perła regionu warmińsko-mazurskiego 
może się stać przysłowiową żyłą złota dla terenów 
znajdujących się w jego sąsiedztwie, dlatego z satys-
fakcją obserwuję wszelkie formy aktywności, które 
dzieją się na jego szlaku i na terenach przyległych.

Całkowita długość Kanału Elbląskiego z odgałęzienia-
mi wynosi 151,7 m. Kanał w 2011 roku został uznany za 
pomnik historii. 

PULS REGIONU
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WIADOMOŚCI

ZŁOTA JESIEŃ DLA WARMII I MAZUR
Tegoroczna jesień to rozstrzygnięcia wielu ważnych programów rządowych, dzięki którym Warmia i Mazury zmieniają się na lepsze. 
Ostatnio informowaliśmy o ponad miliardzie stu milionach dla samorządów regionu. Jednak dobrych wiadomości jest stanowczo więcej.

R
z ą d o w y  Fu n -
dusz Polski Ład 
to kolejne edycje 
Programów In-

westycji Strategicznych 
w  różne dziedziny życia. 
Warmia i  Mazury są ich 
znaczącym beneficjen-
tem. Ponad 1,146 mld zł 
otrzymało województwo 
warmińsko-mazurskie 
w  8. edycji Rządowego 
Funduszu Polski Ład: 
Program Inwestyc j i 
Strategicznych. Olsztyn 
otrzymał 30 mln zł na 
przebudowę stadionu 
Stomilu Olsztyna, a Szpi-
tal Wojewódzki w Elblągu 
21 mln zł na opiekę onko-
logiczną.

— To inwestycje reali-
zowane przez lokalnych 
przedsiębiorców, dzięki 
którym powstają nowe 
miejsca pracy. To także 
impuls do rozwoju przed-
siębiorstw, dzięki którym 
poprawia się gospodarka 
regionu, a  samorządy 
mogą realizować zadania 
własne — mówi wojewo-
da Chojecki.

Zdaniem ministra cy-
fryzacji Janusza Cie-
szyńskiego przyznanie 
Olsztynowi 30 mln zł na 
budowę nowej trybuny na 
stadionie Stomilu Olsztyn 
jest ważnym sygnałem, 
że nawet w sytuacji kiedy 
samorząd trwa w  kon-
flikcie z  rządem, to poli-
tycy PiS nie zapominają 
o  potrzebach mieszkań-
ców. Janusz Cieszyński 
wielokrotnie spotykał się 
zarówno z mieszkańcami, 
przedstawicielami klubu, 
jak i kibicami, a następnie 
wrócił się do premiera 
Mateusza Morawieckiego 
o  pomoc przy ubieganiu 
się o  środki na tę inwe-
stycję.

— 30 mln zł już jest. 
Można zacząć prace pro-
jektowe, można pomyśleć 
o wystartowaniu z praca-
mi rozbiórkowymi. Jest 
to projekt, który da się 
podzielić na etapy. Teraz 
ruch jest po stronie pana 
prezydenta Olsztyna. Jest 
to bardzo ważny projekt. 
Myślę, że wszyscy kibice 
będą szczęśliwi, kiedy 
w końcu uda się z tym te-
matem ruszyć, bo wiem, 
że jest to sprawa z bardzo 
długą brodą — podsumo-
wuje minister Cieszyński.

PODZIAŁ NA POLSKĘ 
A I POLSKĘ B PRZESTAJE 
BYĆ PRAWDZIWY

Do wielu samorządów 
z promesami na wsparcie 
fi nansowe dotarła wicemi-
nister rozwoju i technologii 
Olga Semeniuk-Patkow-
ska. Wiceminister odwie-
dziła m.in. Gminy Rozogi, 
Dźwierzuty i  Świętajno, 
które otrzymały ponad 23 
mln zł wsparcia na realiza-
cję pięciu dużych inwesty-
cji. Zmodernizowana zo-
stanie m.in. oczyszczalnia 
ścieków, a remont przejdą 
szkoła i remiza.

— Małe gminy zasługują 
na jak największe wsparcie 
fi nansowe właśnie po to, 
aby doganiać te większe 
ośrodki samorządowe. Te 
środki tu popłyną i to nie 
jest ostatnie słowo. Mam 
nadzieję, że tych inwestycji 
w przyszłości będzie jeszcze 
więcej — powiedziała.

Wiceminister w rozmowie 
z „Gazetą Olsztyńską” przy-
znaje, że przywożenie do 
kolejnych gmin rządowych 
promes sprawia jej wielką 
satysfakcję. Według kandy-
datki PiS do Sejmu takim 
wizytom często towarzyszy 
wzruszenie, szczególnie 
w mniejszych miejscowoś-
ciach, gdzie wcześniej na-
wet nikt nie myślał o rzą-
dowym wsparciu.

— Byłam osobiście za-
angażowana w pozyskanie 
funduszy na wiele z  tych 
projektów. Dlatego bardzo 
wiele spotkań jest także dla 

mnie wzruszających. Na 
naszych oczach podział na 
Polskę A i Polskę B przesta-
je być prawdziwy. A  tych 
spotkań w ostatnich dniach 
jest nawet kilka dziennie 
— stwierdziła.

KORZYSTA 
NIE TYLKO OLSZTYN

Dotychczas z  Polskiego 
Ładu do samorządów z na-
szego województwa trafi ło 
już blisko 4,4 mld zł na re-
alizację licznych projektów 
mających na celu poprawę 
infrastruktury, edukacji, 
kultury oraz jakości ży-
cia mieszkańców. Obecne 
ponad 1,146 mld zł jest 
przeznaczonych na zreali-
zowanie aż 242 projektów 
o strategicznym znaczeniu 
dla regionu.

— Tych programów jest 
więcej. Dla Olsztyna bar-
dzo ważne jest ostatnie roz-
strzygnięcie innej, bo 7. edy-
cji Rządowego Programu 
Inwestycji Strategicznych 
dla stref przemysłowych. Tu 
województwo warmińsko-
-mazurskie dostanie blisko 
182 mln zł, a Olsztyn zdobył 
pokaźną dotację w wysoko-
ści 90 mln zł na rozwój stre-
fy gospodarczej w północno-
-wschodniej części miasta 
—  mówi minister Janusz 
Cieszyński. — Centralnym 
elementem tego rozwoju 
ma być nowe połączenie 
drogowe z ulicy Lubelskiej, 
rozpoczynające się od wia-
duktu na ulicy Trackiej. To 
dobra wiadomość i dla mnie 

osobiście duża dawka satys-
fakcji, bo zabiegałem o takie 
rozwiązanie — dodaje.

Olsztyn nie jest jedynym 
beneficjentem Programu 
Inwestycji Strategicznych 
dla stref przemysłowych. 
W tej samej edycji na „roz-
wój gminy Ełk poprzez 
uzbrojenie terenów in-
westycyjnych” przyznano 
ponad 48,7 mln zł. Z kolei 
Gmina Dobre Miasto otrzy-
ma 43 mln zł na budowę 
infrastruktury drogowej 
wraz ze strukturą wodno-
-kanalizacyjną na terenie 
części strefy przemysłowej 
w Dobrym Mieście położo-
nej w pobliżu Barcikowa.

— Teraz jest tu szczere 
pole, ale w ciągu kilku lat 
powstanie tu strefa prze-
mysłowa. To gigantyczne 
środki, o  których usłyszą 
i  zobaczą nie tylko miesz-
kańcy Dobrego Miasta, ale 
też okolicznych regionów 
— zauważa Olga Semeniuk-
-Patkowska, wiceminister 
rozwoju i technologii oraz 
pełnomocnik rządu ds. 
małych i  średnich przed-
siębiorstw.

Wsparcie rządowe, któ-
re w ostatnich tygodniach 
trafi a na Warmię i Mazury, 
to także wsparcia z VI edy-
cji Rządowego Programu 
Inwestycji Strategicznych 
dla gmin popegeerowskich. 
Na ten cel do województwa 
warmińsko-mazurskiego 
trafi imponująca sumę 
ponad 337 mln zł. — Ska-
lę pomocy dla naszego 

regionu ogłosił podczas 
spotkania w Szczytnie pre-
mier Mateusz Morawiecki 
—  przypomina wojewoda 
Artur Chojecki.

Wojewoda uważa, że 
nadchodzi zmiana w funk-
cjonowaniu szpitali w  re-
gionie. Jego zdaniem 
zapowiedzią jest rządo-
we wsparcie z  Funduszu 
Medycznego. Łącznie to 
ponad 67,5 mln zł, które 
zostaną przeznaczone na 
modernizację, przebudowę 
i doposażenie Szpitalnych 
Oddziałów Ratunkowych 
oraz pracowni diagnostycz-
nych współpracujących 
z SOR-ami.

Jedną z placówek, która 
otrzymała wsparcie, jest 
olsztyńska Poliklinika, 
która podlega Minister-
stwu Spraw Wewnętrznych 
i Administracji. Swojej roli 
przy uzyskaniu wsparcia 
nie kryje wiceminister 
tego resortu Błażej Pobo-
ży, który już wielokrotnie 
pomagał uzyskać olsztyń-
skiemu szpitalowi dodat-
kowe środki. Wcześniej 
na nowoczesną pracownię 
rezonansu magnetyczne-
go oraz na remont. Teraz 
na SOR.

— Nowoczesna opieka 
zdrowotna to jeden z fun-
damentów sprawnie dzia-
łającego państwa. Szpital 
od dwóch miesięcy wy-
konuje zabiegi medyczne 
z wykorzystaniem robota. 
Poliklinika już od wie-
lu lat wykonuje operacje 

metodami laparoskopo-
wymi. Teraz ponad 13 mln 
zł przekazujemy m.in. na 
podwyższenie standar-
dów świadczenia usług 
medycznych i zdrowotnych 
— podkreślił wiceminister 
Błażej Poboży.

TRZY KLUCZOWE 
INWESTYCJE

O potrzebie nie tylko dofi -
nansowania szpitali, a tak-
że budowy nowej siedziby 
dla Zespolonego Szpitala 
Miejskiego w  Olsztynie 
jest przekonany minister 
Janusz Cieszyński. — Jako 
lider listy Prawa i  Spra-
wiedliwości w  Olsztynie 
zobowiązałem się do tego, 
aby sprawnie zabiegać 
o najważniejsze dla regio-
nu inwestycje. W  ciągu 
zaledwie 40 dni udało się 
skutecznie zawalczyć o trzy 
kluczowe inwestycje. Naj-
ważniejszą jest z pewnością 
budowa nowej siedziby ol-
sztyńskiego szpitala miej-
skiego, która zastąpi ponad 
stutrzydziestoletni budy-
nek, w  którym dziś leczą 
się pacjenci —  stwierdza 
minister Cieszyński. Rząd 
ma zamiar przeznaczyć na 
ten cel 200 mln zł.

Zdaniem pełnomocnika 
PiS w  okręgu poseł Iwo-
ny Arent, żeby sprawnie 
rozwijać region, trzeba 
też dbać o pamiątki prze-
szłości. Parlamentarzyst-
ka zapewnia, że aktywnie 
lobbowała zarówno za 
pomocą dla samorządów, 
jak i inwestycjami w prze-
mysł, jednak pomoc na za-
bytki uważa za niezbędną. 
Z naboru w II edycji Rzą-
dowego Programu Odbu-
dowy Zabytków do regio-
nu trafi ł 96 902 189,49 zł 
na prace konserwatorskie 
i remontowe 137 cennych 
obiektów. Wiele z nich to 
zabytkowe kościoły.

— Zawsze wspieram 
wnioski o  wsparcie rzą-
dowe, które mają pomóc 
w rozbudowie infrastruk-
tury, tworzeniu nowych 
miejsc pracy czy zwięk-
szeniu poczucia bezpie-
czeństwa, także tego socjal-
nego. Przy każdej okazji 
powtarzam jednak, że bez 
szacunku dla przeszło-
ści nie zbudujemy dobrej 
przyszłości —  stwierdza 
poseł Iwona Arent.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

Jako lider listy Prawa i Sprawiedliwości w Olsztynie zobowiązałem się do tego, aby sprawnie zabiegać o najważ-
niejsze dla regionu inwestycje. W ciągu zaledwie 40 dni udało się skutecznie zawalczyć o trzy kluczowe inwesty-
cje — mówi minister cyfryzacji Janusz Cieszyński

eprasa.pl 45c4586da6
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W
ędkować to 
trzeba umieć, 
można byłoby 
sparafrazować 

znany tekst z fi lmu „Sztos”, 
bo tylko wówczas łowi się 
okazałe szczupaki i zostaje 
mistrzem świata. Wędka-
rze z  naszego wojewódz-
twa pokazali, że potrafi ą 
wędkować, zdobywając 
drużynowo złoty medal 
na zakończonych na Ło-
twie mistrzostwach świata 
w łowieniu ryb drapieżnych 
z łodzi.

To wielki sukces, bo choć 
nieraz już nasi wędkarze 
wygrywali światowe zawo-
dy, to ostatnimi czasy jakoś 
nie stawali na najwyższym 
podium. Mistrzowską dru-
żynę pod wodzą trenera 
Wojciecha Miernika stwo-
rzyły dwa teamy — Sławo-
mir Kubasiewicz i Łukasz 

Zardzewiały z klubu Elspin 
z  Elbląga oraz Sławomir 
Przybylski i  Marcin Gar-
nek z klubu Okoń Olsztyn. 
A w rezerwie był team: Da-
niel Sobczak i  Adam Dą-

browski. Wszyscy dostali 
złote medale.

— Radość i duma, bo co 
więcej można powiedzieć? 
— mówi Sławomir Przybyl-
ski, który wraz z kolegami 

wywalczył złoty medal. 
— A tym większa, bo nie je-
chaliśmy do Rygi w roli fa-
worytów. W ubiegłym roku 
na mistrzostwach świata 
zajęliśmy piąte miejsce.  

Jednak olszyński wędkarz 
zna smak światowego suk-
cesu. To bardzo utytułowa-
ny wędkarz, mistrz Polski. 
W 2017 roku Przybylski był 
już wicemistrzem świata, 

ale nie stał na najwyższym 
miejscu na podium. Do 
teraz. Jakie to uczucie, gdy 
człowiekowi zawieszają na 
piersi złoty medal?

— Czuliśmy się wspa-
niale, odbierając medale, 
gratulacje; można powie-
dzieć, że jak przysłowiowa 
ryba w  wodzie —  żartuje 
wędkarz. — Pewnie niejed-
nemu łezka w oku się za-
kręciła, ale to była dla nas 
naprawdę wielka chwila.

Jakie są zasady wędko-
wania na imprezie rangi 
mistrzostwa świata, które 
rozgrywane są co roku na 
innych akwenach? Tu, jak 
tłumaczy olsztyński węd-
karz, łowią dwie drużyny 
z  każdego kraju, którym 
na łódce towarzyszy sę-
dzia. Trzecia drużyna jest 
w rezerwie. Nad wszystkim 
czuwa trener. Wszyscy pra-

WIADOMOŚCI

TAKIE SZCZUPAKI ŁOWIĄ POLACY!
Wielki sukces wędkarzy z naszego regionu. Na zakończonych na Łotwie mistrzostwach świata w łowieniu ryb drapieżnych z łodzi 
reprezentacja Polski wywalczyła drużynowo złoty medal. To w ostatnich latach jeden z największych triumfów naszego wędkarstwa.
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Na mistrzostwach świata w Rydze wędkarze z Polski  zdobyli złoty medal

122623otbr-a-M

Z okazji Dnia Edukacji Narodowej 

Wszystkiego dobrego!
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cują na wspólny sukces. 
I Polacy popracowali, wy-
ciągając z rzek i jezior koło 
Rygi, gdzie rozgrywane 
były zawody, najwięcej ryb. 
Polacy wyprzedzili zawod-
ników z Austrii, którzy za-
jęli drugie miejsce. Na po-
dium znalazła się jeszcze 
ekipa z Węgier.

Sławomir Przybylski węd-
kował w parze Marcinem 
Garnkiem. Obaj są człon-
kami klubu Okoń Olsztyn. 
Czy na łowiskach w Rydze 
brały też okonie?  

— Okonie też były, liczy-
ły się również oczywiście 
sandacze i  szczupaki. My 
łowiliśmy przede wszyst-
kim szczupaki —  mówi 
Sławomir Przybylski.

Jak dodaje wędkarz, to 
były nie za duże sztuki, bo 
mierzące ok. 60-70 centy-
metrów.  Podczas zawodów 
minimalna długość okonia 
to 25 cm, szczupaka — 50 
cm, a sandacza — 45 cm.

Wędkarze stosują różne 
przynęty w  zależności od 
łowiska, ryb. Dlatego na 
łódce mają po kilka, a na-
wet kilkanaście wędek. 

Chodzi o to, żeby nie tracić 
czasu na zamianę  przynęt, 
bo po prostu bierze wędkę 
już z konkretną przynętą.

Jak opowiada wędkarz 
z  Olsztyna, na okonie na 
mistrzostwach w  Rydze 

nastawili się zawodni-
cy z  Ukrainy, ale jak to 
mówią, chyba postawili 
na złego okonia. Bo o  ile 
pierwszego dnia jedna 
z załóg wyciągnęła z wody 
ponad 40 okoni, to dru-

giego —  23, a  trzeciego 
dnia zawodów już tylko 8, 
grzebiąc tym samym szan-
se całej drużyny na końco-
wy sukces.

Oczywiście na mistrzo-
stwach żadna ryba nie traci 

życia, bo już od dawna za-
wody sportowe rozgrywane 
są w formule „nie zabijaj” 
i  „złów i wypuść”. Czy wy-
puszczone ryby dadzą się 
ponownie złapać na „ha-
czyk”, to trudno powie-
dzieć, ale też nie można 
tego do końca wykluczyć.

Gdy mowa o  wędkar-
stwie, to oczywiście wszy-
scy pytają o  największą 
rybę, jak złowił wędkarz. 
— Ta jeszcze przede mną 
— uśmiecha się Sławomir 
Przybylski, dodając, że naj-
większy szczupak, którego 
złowił, mierzył 111 centy-
metrów, a więc nie był aż 
tak ogromny! Tylko że kto 
raz widział rybę pod wodą, 
to wie, że spotkanie z takim 
szczupakiem w jeziorze to 
jak z  wielorybem na oce-
anie. Można się przestra-
szyć olbrzyma.

Sławomir Przybylski węd-
kuje od dziecka. Zaczęło 
się od stawu z karasiami. 
Dziś jest mistrzem świata, 
a wędkowanie, choć wciąż 
jest to hobby, stało się 
z  czasem sportem. Żeby 
jednak sięgnąć po naj-

większe trofea sportowe 
w  wędkarstwie, to trzeba 
mieć wiedzę, dobry sprzęt 
(to już temat na inny ar-
tykuł), ale też trochę żył-
kę sportowca, a  nie tylko 
wędkarza.  

— W  wędkarstwie, tak 
jak w  życiu, nikt nic nie 
da ci na tacy — podkreśla 
mistrz świata. — Bo żeby 
wyciągnąć rybę, to trzeba 
trochę posiedzieć z wędką 
nad wodą.

Ile jest to „trochę”, tego 
już mistrz nie zdradził.
 ANDRZEJ MIELNICKI

OFICJALNE REKORDY 
POLSKI 
(Waga/długość) 

Sum: 105,5 kg, 259 cm;
Karp: 36,40 kg, 110 cm;
Łosoś: 30,40 kg, 130 cm;
Szczupak: 20,8 kg, 130 cm;
Sandacz: 14,20 kg, 108 cm;
Leszcz: 7,52 kg, 76,5 cm;
Pstrąg tęczowy: 7,30 kg, 75 
cm;
Sieja: 5,20 kg, 78 cm;
Okoń: 2,69 kg, 50 cm; 
Płoć: 1,57 kg, 47 cm.

(ŹRÓDŁO: WIADOMOŚCI WĘDKAR-

SKIE, REKORDY OD 1970 ROKU)

14023otba-a-M
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Marcin Garnek z jednym ze szczupaków 
złowionych na mistrzostwach

Sławomir Przybylski z okoniem złowionym 
na mistrzostwach świata
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RODZINA

N
ajpierw był szok, 
n iedowierzanie 
i łzy. Potem rozpacz, 
złość, żal, smutek 

i przygnębienie. 
— W 2018 roku przy sa-

mobadaniu piersi wyczu-
łam guzka. Od razu po-
szłam do swojego lekarza 
rodzinnego i dostałam skie-
rowanie do poradni chorób 
piersi. Tam otrzymałam 
skierowanie na mammo-
grafi ę, a jej wyniki pokazały, 
że mam złośliwy nowotwór 
piersi —  opowiada pani 
Monika. — Długo człowiek 
nie potrafi  się z tym pogo-
dzić. Nie może zrozumieć, 
dlaczego „to” przytrafiło 
się właśnie mnie. Nie jest 
w  stanie wyobrazić sobie 
życia z rakiem. Zastanawia 
się, co dalej będzie, czy uda 

się zrealizować plany, ma-
rzenia. Co z mężem, dzieć-
mi. Całe dotychczasowe 
życie wywraca się do góry 
nogami. Trzeba jednak się 
z  tego szybko otrząsnąć 
i stanąć do walki z chorobą. 

SZCZĘŚLIWA 
ŻONA I MATKA

Pani Monika jest pra-
cownikiem biurowym. Od 
21 lat szczęśliwą żoną pana 
Jarosława. Mamą czwórki 
wspaniałych dzieci. Rodzi-
na to dla niej największe 
szczęście. 

Po ślubie okazało się, że 
małżonkowie nie zostaną 
nigdy biologicznymi ro-
dzicami. Nie wyobrażali 
sobie związku bez tupotu 
małych nóżek i  śmiechu 
dzieci.  Szybko podjęli de-
cyzję o adopcji. Rozpoczęli 
starania o dzieci. Po zebra-
niu dokumentów umówili 
się na spotkanie w ośrodku 
adopcyjnym. Tam psycho-
log wypytał ich o warunki 
mieszkaniowe, czy są pew-
ni, czy ktoś ich namawiał 
do adopcji. Po sprawdze-
niu wszystkich dokumen-
tów oczekiwali na telefon 
w sprawie wizyty pedagoga 
w  miejscu zamieszkania 
celem zweryfi kowania ich 
prawdomówności. Potem 

uczestniczyli w  szeregu 
spotkań z  psychologami 
i  pedagogami, którzy wy-
pytywali ich o wszystko, co 
dotyczyło ich i  najbliższej 
rodziny. Dzieciństwo, re-
lacje z rodzicami, teściami, 
rodzeństwem. 

Marzyli o  dwójce dzieci, 
jednak życie szykowało dla 
nich niespodziankę. Na ad-
opcję czekało 4-osobowe 
rodzeństwo w wieku 8, 6, 
5 i 2 lat. I choć początkowo 
wystraszyli się, jak dadzą 
radę z  czwórką dzieci, to 
postanowili nie rozdzielać 
rodzeństwa i zabrać ich do 
siebie. 

— Maluchy szybko zdo-
były nasze serca. Najstar-
szy był nieufny, ale po 
jakimś roku usłyszeliśmy 
upragnione słowa „mama” 

i „tata” — wspomina z łza-
mi w oczach pani Monika. 
—  Wiadomo, że my sami 
na początku się baliśmy, 
a  zarazem byliśmy jak 
w amoku. Baliśmy się, że 
będziemy kiepskimi ro-
dzicami, że nie damy rady, 
że może Bóg celowo pozba-
wił nas możliwości zajścia 
w  ciążę, bo wiedział, że 
zawiedziemy. Strach jed-
nak szybko przerodził się 
w szczęście. Po raz pierw-
szy nasz dom wypełnił się 
szczebiotem dziecięcych 
głosów i  tupotem małych 
stóp. Dzieci cieszyły się 
z każdej zabawki, ze swo-
ich łóżek i rowerków. Nie 
było jednak zawsze miło. 
Maluchy budziły się czę-
sto z krzykiem i wciąż do-
pytywały, czy będą z nami 
na zawsze. Kiedy tak 
spali w  swoich łóżkach, 
siadaliśmy z  mężem przy 
drzwiach i nie wierzyliśmy 
w nasze szczęście. Tak dłu-
go czekaliśmy na dziecko, 
a tu dostaliśmy poczwórne 
szczęście… Brak nam słów, 
by wyrazić to, co czuliśmy 
i  czujemy, patrząc na na-
sze dzieci.

Adopcja to był bardzo 
trudny krok, który przy-
niósł małżeństwu pani Mo-
niki i pana Jarosława sporo 

lęku i wątpliwości, ale też 
dał miłość bezbronnych, 
małych istot.

CHOROBA PRZYSZŁA 
NIESPODZIEWANIE

Kiedy pani Monika wy-
czuła guz, bardzo się wy-
straszyła; jej ciocia i babcia 
zmarły na nowotwór. Szyb-
ko udała się do lekarza, 
przeszła badania. Okazało 
się, że to nowotwór…

— Mąż i  dzieci to cały 
mój świat —  zapewnia 
pani Monika. —  Każ-
de z  nich daje mi radość 
i szczęście. Czego od życia 
można chcieć więcej… By-
łam dumna z moich dzie-
ci, z męża. Miałam wspa-
niałą rodzinę i przyjaciół. 
Wszystko się układało 

i nagle runęło jak domek 
z  kart. W  ciągu kilku dni 
mój misternie budowany 
świat legł w gruzach. Nie 
byłam na to przygotowa-
na, ale kto by był? W  ta-
kim wieku nikt się nie spo-
dziewa takiej wiadomości, 
wręcz wyroku…

Wszystko potoczyło się 
bardzo szybko. W szpitalu 
się dowiedziała, że czeka ją 
operacja i leczenie. Przeszła 
operację oszczędzającą. Już 
w jej trakcie dostała pierw-
szych 25 naświetleń, a po-
tem następne 25. Cały czas 
jest pod opieką lekarzy.

NIE MOŻNA SIĘ 
PODDAWAĆ

Organizm był wyczerpa-
ny, jednak pani Monika nie 

zamierzała się poddawać. 
Miała oparcie w  najbliż-
szych i w Bogu.

— Jestem katoliczką 
i wierzę, że to Bóg kieruje 
naszym losem —  tłuma-
czy. — Wiara i moja rodzi-
na dodawała mi sił. Gdy 
patrzyłam w  oczy moich 
dzieci, wiedziałam, że nie 
mogę się załamać.

W szpitalu pani Monika 
poznała wiele osób, które 
podobnie jak ona stoczyły 
walkę ze śmiertelną choro-
bą. Są niestety osoby, któ-
rym się nie udało wygrać. 

— Niektóre panie, które 
jeździły ze mną na chemię, 
niestety odeszły — mówi. 
— Człowiek w takich chwi-
lach uświadamia sobie, że 
dostał od losu drugą szan-

sę, drugie życie. W szpitalu 
poznałam wiele ludzkich 
historii, napatrzyłam się 
na chorujących ludzi. 
Wiem, jak ważne jest 
w  tej chorobie wsparcie 
najbliższych i  pozytywne 
nastawienie. Dziękuję 
moim najbliższym i przy-
jaciołom, że wspierali 
mnie w tym trudnym cza-
sie. Pomagali, wspierali 
i  opiekowali się dziećmi. 
Moja wygrana walka jest 
także dzięki nim. Wiem, 
że mogę na nich liczyć 
każdego dnia, o  każdej 
porze. To bardzo ważne, 
bo daje pewien komfort 
psychiczny i  siłę, że trze-
ba walczyć.

BADAJCIE SIĘ!
— Co mogłabym doradzić 

innym kobietom w podob-
nej sytuacji? Nie podda-
wać się, nie poddawać się 
i jeszcze raz nie poddawać 
się. Myśleć pozytywnie 
i od razu działać, a przede 
wszystkim to się badać 
— przekonuje pani Moni-
ka. —  Trzeba wierzyć, że 
pokona się chorobę, pla-
nować przyszłość i marzyć! 
Moje największe marzenie 
to wychować dzieciaki, 
które mam. Trójka z nich 
jest jeszcze przed 18 ro-
kiem życia, więc chciała-
bym doczekać, aż wszyscy 
będą samodzielni. Marzę, 
że udzielę im kiedyś bło-
gosławieństwa przed ich 
ślubami, że doczekam 
wnuków… Chciałabym się 
zestarzeć z moim wspania-
łym mężem, który przez 
cały ten trudny czas był ze 
mną. Taka miłość nie zda-
rza się często. Jarek był ze 
mną na dobre i złe, w chwi-
lach kiedy byłam smutna, 
obolała, kiedy wypadały mi 
włosy i kiedy potrzebowa-
łam jego wsparcia, by iść 
do toalety. Przez cały czas 
mojej choroby dbał o mnie 
i dzieci. 

Na 15. rocznicę ślubu pan 
Jarosław sprawił swojej żo-
nie niespodziankę i zabrał 
ją na wycieczkę do Włoch. 
By to marzenie pani Mo-
niki, jednak ze względu 
na małe dzieci, potem na 
chorobę wyjazd nie mógł 
się odbyć. 

— Spędziliśmy cudowny 
tydzień we Włoszech. To 
był wspaniały czas — mówi 
wzruszona pani Monika. 
—  Mieć przy sobie tak 
wspaniałego człowieka to 
wielkie szczęście. Z  kimś 
takim można wygrać każ-
dą walkę, spełnić marzenia 
i poczuć się jak najbogatszy 
człowiek na świecie. 
JOANNA KARZYŃSKA 

NAJWIĘKSZE 
WSPARCIE MAM 
W MĘŻU 
I DZIECIACH

Pani Monika miała 38 lat, kiedy 
usłyszała diagnozę: nowotwór złośliwy. 
Nie załamała się, podjęła trudną walkę 
o życie z trudnym przeciwnikiem. Miała 

motywację: czwórkę dzieci, kochającego 
męża, wspierającą rodzinę i przyjaciół. 

Życie po operacji zmieniło się o 180 
stopni. — Trzeba wierzyć, że pokona się 

chorobę, planować przyszłość i marzyć! 
— przekonuje nasza bohaterka. fo
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była prezentem dla 
pani Moniki od męża
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ROZMOWA

PAŁAM OGROMNĄ MIŁOŚCIĄ DO OLSZTYNA
Jest objawieniem „Znachora”. Rolą Zośki rzuciła widzów na kolana. Anna Szymańczyk to aktorka, która pochodzi z Olsztyna 
i zawsze z sentymentem tu wraca. I to tu stawiała swoje pierwsze artystyczne kroki.

— Wszyscy oszaleli na 

punkcie „Znachora”…

— O fi lmie cały czas jest 
głośno, a mnie zaskoczy-
ła skala, z  jaką odbierana 
jest postać Zośki. I jest to 
bardzo pozytywny odzew! 
Ale przyznam, że miałam 
poczucie, że biorę udział 
w bardzo dobrym projek-
cie ze świetnymi partne-
rami i  z  super reżyserem 
Michałem Gazdą. Gdy 
weszłam na plan, zoba-
czyłam scenografi ę i  za-
łożyłam kostium, czułam, 
że to jest coś absolutnie 
wyjątkowego. Że mam 
szczęście być częścią cze-
goś, co rzadko się zdarza. 
Bo w tym fi lmie wszystko 
było robione z ogromnym 
pietyzmem i  ze skupie-
niem na detalach. To da-
wało mi poczucie bezpie-
czeństwa i  świadomość, 
że wszyscy pracowali 
bardzo uczciwie. Dodat-
kowo scenariusz będący 
adaptacją książki Tadeu-
sza Dołęgi-Mostowicza, 
napisany przez Marcina 
Baczyńskiego i  Mariusza 
Kuczewskiego, twórców 
odpowiedzialnych m.in. 
za cykl „Listy do M.”, to 
absolutnie fantastyczna 
historia. Dlatego Zośkę 
pokochałam od samego 
początku. I bardzo się cie-
szę, że widzowie podziela-
ją moją miłość do niej. 

— Jak zostałaś Zośką?

— Wzięłam udział w cas-
tingu, który robiła pani 
Ewa Brodzka. Znała mnie 
już wcześniej i  zaprosiła 
mnie na zdjęcia próbne. 
Dostałam scenariusz, prze-
czytałam go i… oszalałam! 
Wiedziałam, że muszę za-
grać Zośkę, bo ta postać 
była mi bardzo bliska. 

— Zośka to kobieta z przy-

tupem.

—  Z  przytupem, ale 
równocześnie z  ogromną 
wrażliwością, ogromnym 
sercem i kierująca się swo-
ją intuicją. Zośka ma we-
wnętrzną inteligencję, któ-
rej większość nie rozumie. 
To mądrość życiowa, której 
Zośka nie wyczytała z ksią-
żek. Przygarnia Antoniego, 
który jest przybłędą, ale 
widzi w nim wspaniałego 
człowieka. I wierzy w niego. 
Jej miłość uwidocznia się 
właśnie w tej wierze, że on 
wie, jak pomóc ludziom. 
Jest więc w niej niesamo-
wita odwaga do podejmo-
wania wyzwań życiowych. 

— Od Zośki mogłaby uczyć 

się niejedna współczesna 

kobieta.

— To kobieta, która w tej 
adaptacji jest właścicielką 
młyna. To businesswoman 
tamtych czasów. Jako wdo-
wa musiała zakasać rękawy 
i wziąć życie w swoje ręce. 
Młyn w  latach trzydzie-
stych XX wieku to ogrom-
ne przedsiębiorstwo. Zośka 
zatrudnia ludzi i  trzyma 
wszystko twardą ręką. To 
kobieta bardzo mocno 
sprawcza, szybko działają-
ca i podejmująca działania. 
Ona niczego się nie boi. Jeśli 
miałabym czegoś jej poza-
zdrościć, to właśnie tej ży-
ciowej odwagi. Jeśli podej-
muje decyzję, to idzie z nią 
konsekwentnie. Nie cofa się.   

— Ale aktorka też musi być 

odważna…

— To prawda, w tym za-
wodzie trzeba mieć w sobie 
trochę odwagi. Ja jestem 
inaczej odważna niż Zoś-
ka, ale łączy nas na pew-
no konsekwencja. Jestem 
bardzo konsekwentna 

w dążeniu do celów. Myślę, 
że mamy wiele wspólnych 
cech. Na pewno starałam 
się obdarzyć Zośkę moimi 
najlepszymi cechami.

— „Znachora” Hofmanna 

oglądałaś zapewne w Ol-

sztynie…

—  Oglądałam go w  ro-
dzinnym domu. On był 
tłem rodzinnych spotkań. 
To fi lm, który funkcjonuje 
w naszej świadomości jako 
towarzysz świąt. Tak jak 
„Kevin sam w domu” wiąże 
się z Bożym Narodzeniem, 
tak „Znachor” z Wielkano-
cą. Znałam więc wiele scen 
z fi lmu, ale dopiero przed 
premierą nowego „Znacho-
ra” obejrzałam go dokład-
nie w całości. I zupełnie ina-
czej go przeanalizowałam. 

— I który lepszy? Wszyscy 

ostatnio je porównują.

— A  ja mam szalenie 
ogromny stosunek emo-
cjonalny do „Znachora”, 
w  którym zagrałam, więc 

trudno mi oceniać. To moja 
pierwsza tak duża rola. 
Mam już dorobek fi lmowy, 
ale Zośka jest pierwszą tak 
wyrazistą rolą. Produkcja 
i Netfl ix postawili na mnie, 
więc bardzo się z tego cie-
szę. Rola, którą się tworzy, 
a zarazem fi lm, jest trochę 
jak dziecko. Myślę, że każ-
dy z artystów ma do swoich 
poczynań matczyne uczu-
cia, więc co więcej mogę 
powiedzieć? Na pewno 
bardzo szanuję fi lm Hoff-
mana, który jest zupełnie 
inną historią i  adaptacją 
książki. 

— W Olsztynie dojrzewa-

łaś do myśli, żeby zostać 

aktorką…

—  Pierwszy moment, 
kiedy poczułam, że mo-
głabym być aktorką, po-
jawił się w  Gimnazjum 
nr 4. Pani od polskiego 
zachęciła nas do tego, że-
byśmy zrobili inscenizację 
„Dziadów” Mickiewicza. 

Wcieliłam się wówczas 
w Guślarza. Jakoś się zło-
żyło, że ten nasz spektakl 
widziała pani Krystyna 
Jędrys, która prowadzi 
Grupę Teatralną KOKON. 
Zaprosiła mnie do siebie, 
a tam, pod jej skrzydłami, 
uświadomiłam sobie, że 
aktorstwo mnie pociąga, 
sprawia mi radość i  daje 
mi oddech. I wybrałam je 
jako swoją ścieżkę życio-
wą, po której cały czas idę. 

— Gdyby nie „Dziady”, to 

kto wie kim byś została.

— Kto wie, pewnie wią-
załabym zawód z  temata-
mi biologicznymi — z racji 
tego, w jakim domu się wy-
chowałam. Byłam jednak 
bardzo zdeterminowana na 
to, żeby grać. A że jestem 
bardzo konsekwentna, 
tak jak Zośka, więc jak już 
wymyśliłam, co chcę ro-
bić, to konsekwentnie do 
tego dążyłam. Zresztą ar-
tystyczne rzeczy pojawiały 
się we mnie już wcześniej, 
bo ukończyłam również 
olsztyńską szkołę muzycz-
ną i uczęszczałam na kół-
ko literackie w  Miejskim 
Ośrodku Kultury. Cały czas 
w artystycznych kręgach się 
obracałam, a później zro-
zumiałam, że aktorstwo 
to jest to.  

— Zośka jest tego dowo-

dem. Rodzina pewnie 

dumna.

— Bardzo dużo zawdzię-
czam Leszkowi Lichocie, 
który zagrał główną rolę 
i który stworzył mi warun-
ki do tego, żebym jako jego 
młodsza fi lmowa koleżan-
ka mogła rozwinąć skrzyd-
ła. Nie robimy fi lmu prze-
cież sami. Jeśli jakaś rola 
się uda, to jest to zawsze 
wypadkowa wielu rzeczy. 
A  tu spotkały się energie. 
Reżyser Michał Gazda to 
absolutnie czuły i wrażliwy 
człowiek. Leszek Lichota 
to doskonały partner, któ-
ry daje szansę na to, żeby 
zaistnieć obok niego i aby 
dobrze funkcjonować 
w tym układzie. Tu nie ma 
walki z partnerem, ale pa-
trzy się w oczy i prowadzi 
się wszystko do przodu. 
Leszek nie ma w zwycza-
ju rywalizować. Zresztą 
wszyscy moi partnerzy, 
z  którymi spotkałam się 
na planie, są fantastyczni. 
Mówię tu również o Mary-

Na premierze „Znachora” w Lidzbarku Warmińskim

—  Dostałam scenariusz, przeczytałam go i… oszalałam! Wiedziałam, że muszę zagrać 
Zośkę, bo ta postać była mi bardzo bliska —  mówi Anna Szymańczyk
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si Kowalskiej, która grała 
Marysię. Nie miałam z nią 
wielu scen, ale miałyśmy 
do siebie ogromne zaufa-
nie. Miałyśmy zresztą jed-
nego wspólnego kampera 
na planie i między innymi 
w nim walczyłyśmy o dobrą 
relację Zośki i Maryśki. Ale 
wszyscy bardzo chcieliśmy 
zrobić ten film i  bardzo 
wierzyliśmy w ten projekt, 
więc czerpaliśmy z  nie-
go przyjemność. Zresztą 
w każdej pracy atmosfera 
jest podstawą sukcesu. I to 
dostrzegają widzowie, ale 
również bliscy i przyjaciele. 

— „Znachora” można było 

obejrzeć m.in. w Lidzbarku 

Warmińskim.

— Ruszyliśmy z  fi lmem 
w  przedpremierową tra-
sę promocyjną i  byliśmy 
właśnie w Lidzbarku, gdzie 
przyjechała moja mama. 
Na premierze w Warszawie 
towarzyszyli mi natomiast 
przyjaciele. To były najbliż-
sze mi osoby, które mnie 
wspierały, bo to ogromne 
przeżycie i, nie ukrywam, 
dosyć skrajne. Może z wie-
kiem nabiera się ogłady, 
ale myślę, że premierze za-
wsze towarzyszą ogromne 
emocje. Mama była nie tyl-
ko dumna ze mnie, ale i za-
dowolona z fi lmu. Rodzina 
bardzo trzymała za mnie 
kciuki, bo w ogóle jesteśmy 
rodziną bardzo mocno się 
wspierającą. Tworząc tę 
rolę, często wracałam też 
myślami do moich dziad-
ków, bo mieli duże gospo-
darstwo. To dzięki nim 
potrafi łam odnaleźć się na 
wsi, którą bardzo lubię. 

— A co przed tobą? Pewnie 

telefony będą się urywać. 

— Na to liczę! Oczywi-
ście wszystkim dziękuję, 
bo dostaję ogromne ilości 
wiadomości na portalach 
społecznościowych, co 
jest bardzo miłe. Staram 
się wszystkim odpowiadać, 
bo wiem, że napisanie do 
aktora wymaga odwagi. 
Bardzo szanuję swoich 
widzów i jeśli komuś spra-
wiłam przyjemność i  da-
łam mu dwie godziny od-
dechu, to tylko się cieszyć. 
Często mnie to wzrusza. 
Jedna osoba napisała mi: 
„przypomina mi pani moją 
babcię, którą pamiętam jak 
przez mgłę…” To są histo-
rie łapiące za serce, bar-
dzo ważne dla mnie. Ale 
dostaję też dużo wiado-
mości z zagranicy, bo fi lm 
można przecież oglądać 
na Netfl ixie w 194 krajach. 
Ludzie piszą, że „Znachor” 
to piękny i  chwytający za 
serce fi lm, więc to również 
wzruszające. Mam nadzie-

ję, że ta dobra passa będzie 
się utrzymywała i że dosta-
nę propozycje kolejnych 
ciekawych ról. Bo apetyt 
rośnie w  miarę jedzenia 
(śmiech).

— Czego więc byś spróbo-

wała?

—  Mam ogromną przy-
jemność z tego, gdy role są 
różnorodne i  się mienią. 
Teraz dla odmiany zagrała-
bym jakąś złą kobietę. My-
ślę, że jestem na to gotowa. 

— Ale w „Znachorze” mó-

wisz niskim zachrypniętym 

głosem: „Idę ubić koguta”. 

Pierwsze koty za płoty. 

— (śmiech) Mój niski, 
lekko zachrypnięty głos 
był problemem, gdy byłam 
młodsza. Teraz wszystko 
powoli „mi się zjeżdża”. 
Mam wrażenie, że jestem 
w  dobrym puncie swoje-
go życia. I mam nadzieję, 
że przede mną mnóstwo 
przygód filmowych. Na 
takie czekam, bo po to 
uprawiam ten zawód. 
Chciałabym, żeby ludzie 
mogli cieszyć się razem ze 
mną tym, co robię.

— Ale czasami trzeba 

odpocząć. Często wracasz 

do Olsztyna?

— Moja mama cały czas 
mieszka w Olsztynie, więc 
wracam tu w miarę moż-
liwości, ale z  racji mojej 
zajętości zawodowej jest 
to zaledwie kilka razy 
w  roku, na przykład na 
święta. Ale jestem abso-
lutną lokalną patriotką 
i zawsze podkreślam, skąd 
jestem. Pałam ogromną 
miłością do Olsztyna, któ-
ry uważam, że jest fanta-
stycznym miastem do ży-
cia. Zawsze gdy tu jestem, 
łapię oddech. Na co dzień 
mieszkam w  Warszawie, 
więc tęsknię za olsztyńską 
zielenią i  ciszą. Wiem, że 
życie w Olsztynie czasami 
nie jest łatwe, że to dosyć 
małe miasto, ale to ma 
swoje plusy. Tu wszyscy 
się znają i tu jest mnóstwo 
możliwości, żeby odpo-
czywać. Dlatego chętnie 
tu wracam.  
 ADA ROMANOWSKA

Anna Szymańczyk urodziła 
się w Olsztynie w 1987 roku. 
Jest absolwentką Akademii 
Teatralnej w Warszawie, 
którą ukończyła w 2010 roku. 
Zadebiutowała jako Pani 
Zero w spektaklu „Maszyna 
do liczenia” Teatru 6. piętro 
i można ją też było zoba-
czyć na deskach Teatru Stu 
i Teatru Dramatycznego. 
Na swoim koncie ma role 
m.in. w serialach „Świata 
według Kiepskich”, „Na dobre 

i na złe”, „Na wspólnej”, 
„Komisarz Alex” i „Pierw-
sza miłość”. Wystąpiła też 
w „Listach do M.”, „Szadzi” 
i dwóch fi lmach Wojciecha 
Smarzowskiego — „Klerze” 
i „Weselu”. Jej głos mogliśmy 
usłyszeć w polskich wer-
sjach „Gwiezdnych wojen”, 
„Harry’ego Pottera”, „Spider-
-mana”, produkcjach Marvela 
czy grach np. „Cyberpunk 
2077” i „Diablo IV”.

„Znachor” w reżyserii 
Michała Gazdy z Leszkiem 
Lichotą w roli głównej to 
już trzecia ekranizacja, 
a właściwie adaptacja, 
powieści Tadeusza Dołęgi-
-Mostowicza z 1937 roku 
(tego samego roku wyszedł 
też pierwszy film, a w 1982 
r. premierę miała produkcja 
Jerzego Hoffmana z iko-
nicznym Jerzym Bińczy-
ckim). 

ROZMOWA

123423otbr-a-M

 REKLAMA 

Leszek Lichota 
i Anna Szymańczyk
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BEZPIECZEŃSTWO

W debacie wzięli udział Janusz 
Cieszyński, minister cyfryzacji, 
Mateusz Mrozek, dyrektor Pionu 
Ochrony Informacyjnej 
Cyberprzestrzeni w Naukowej 
i Akademickiej Sieci Komputerowej, 
Paweł Witkowski, dyrektor Centrum 
Informatycznych Usług Wspólnych 
Olsztyna, i Dominik Krakowiński, 
dyrektor generalny i prokurent 
spółki In�nity Group.

Nasze życie coraz bardziej 
przenosi się do cyberprzestrzeni, 
a do korzystania np. z mObywatela, 
czy e-urzędu potrzebny 
jest szerokopasmowy, szybki internet. 
Kiedy statystyczny Kowalski z Warmii 
i Mazur zyska dostęp do światłowodu?

— Już 44 proc. punktów adresowych w wo-
jewództwie warmińsko-mazurskim  ma do-
stęp do szerokopasmowego internetu  — wy-
jaśnił Janusz Cieszyński, minister cyfryzacji. 
— Obecnie jesteśmy na etapie rozstrzygania 
kolejnych konkursów, które dotyczą budowy 
światłowodu, także na Warmii i  Mazurach. 
To jest   bardzo ważny program, który ma 
wygenerować inwestycje o wartości ponad 10 
mld zł i dzięki niemu w zasięgu światłowodu 
znajdzie się 99 proc. punków adresowych 
w Polsce, a na Warmii i Mazurach 98 proc., 
co wynika z tego, że województwo jest bardzo 
rozlegle, a niewielka jest gęstość zaludnienia. 
To powoduje, że w  niektórych wypadkach 
koszty zrealizowania takiej inwestycji są nie-
możliwe do udźwignięcia przez państwo. Ob-
szary konkursowe są zazwyczaj na poziomie 
powiatu i oczekujemy od 
rmy, że podłączy 
100 proc. punktów adresowych poza tymi, 
których podłączenie kosztuje więcej niż 10 
tys. euro. To pokazuje, że przeznaczamy na-
prawdę bardzo duże środki na ten cel, zwa-
żywszy, że roczny przychód operatora z takiej  
usługi szerokopasmowej to jest 600-700 zł.   
A  jeżeli my jesteśmy skłonni   zainwestować 
30-40 tys. zł, to jest oczywiste, że to jest taka 
usługa, która bez interwencji państwa nigdy 
by się tam nie pojawiła. Dlatego to jest coś, 
co trzeba zrobić i będzie zrealizowane w cią-
gu   trzech lat od podpisania umów.   Myślę, 
że umowy będą podpisane   jeszcze w  tym 
roku, bo jest zainteresowanie. Program ten 
jest gwarancją, że szerokopasmowy internet 
na Warmię i Mazury dotrze.

Jak  podkreślił minister Cieszyński, ważne 
jest też to, żeby internet był nie tylko w zie-
mi, ale też w powietrzu. Dlatego 
rmy, które 
wylicytują w  aukcji częstotliwości 5G, będą 
musiały uruchomić usługi we wszystkich 
ośrodkach miejskich, a  także na głównych 
szlakach komunikacyjnych. A to oznacza, że 
jadąc szesnastką z zachodu na wschód woje-
wództwa, będzie cały czas dobry zasięg.

Jaki jest dzisiaj poziom cyfryzacji, 
e-usług w Polsce, w naszym 
województwie? Czy odstajemy  
pod tym względem od Europy?  

– Jeśli popatrzymy na to, ile osób dziś 
korzysta z  e-usług w  województwie war-
mińsko-mazurskim, to nie ma tu jakiegoś 
odstępstwa od średniej krajowej.  Idziemy 
z duchem postępu, a Polska w wielu miej-
scach jest tu awangardą. Mówimy tu o 
e-receptach, o  m-Obywatelu, o  szerokopa-
smowym internecie — zauważył Mateusz 
Mrozek, dyrektor Pionu Ochrony Informa-
cyjnej Cyberprzestrzeni w NASK. — To jest 
postęp, od którego nie uciekniemy, ale przy 
cyfryzacji, dostępie do internetu musimy 
też być uodpornieni na cyberzagrożenia. Tu 
ogromna rola szkoły, samorządowych in-
stytucji, jeśli chodzi o edukację.   Bo trzeba  
pamiętać, że ten medal ma drugą   stronę, 
niestety czasami groźną. Ale widać zmianę 
mentalności. Jest   coraz większe zrozumie-
nie tego, że dane w sieci trzeba zabezpieczać, 
chronić. Traktujemy to jak wykupienie po-
lisy.  Dziś zabezpieczenie usług cyfrowych 
staje się już dla 
rm inwestycją.   

Czy  przy obecnym poziomie cyfryzacji 
da się budować, rozwijać innowacyjny  
biznes na Warmii i Mazurach?

— Dziś kwestia infrastruktury nie jest żad-
ną barierą, a zdecydowanie bardziej kwestia 
umiejętności, świadomości wdrożenia no-
woczesnych rozwiązań – to jest największe 
wyzwanie w  przypadku przedsiębiorców 
w  naszym regionie — zauważył Dominik 
Krakowiński, dyrektor generalny i  proku-
rent spółki In
nity Group.

Nasz 
zyczny  świat coraz bardziej prze-
nosi się do sieci. Firmy i ludzie funkcjonu-
ją w sieci, a to rodzi pole do cyberataków. 
Wszystko i wszyscy stali się celem i wszyst-
ko może zostać bronią. Zagrożenia stają się 
coraz bardziej inteligentne, działają auto-
nomicznie i są coraz trudniejsze do wykry-
cia. W czerwcu tego roku cyberprzestępcy 
zaatakowali systemy olsztyńskiego Zarządu 
Dróg Zieleni i  Transportu.   Doprowadzili 
do wyłączenia centralnego systemu stero-
wania ruchem oraz biletomatów mobilnych 
i stacjonarnych. Oczywiście to nie pierwszy 
taki atak hakerów w  kraju. Wcześniej po-
dobny atak miał miejsce np. na Instytut 
Centrum Zdrowia Matki Polki.  

ZDZiT podniósł się już po tym 
ataku czy dalej walczy 
z jego skutkami?

— Dzięki ogromnemu wsparciu NASK 
udało nam się większość danych odzyskać 
— powiedział Paweł Witkowski, dyrektor 
Centrum Informatycznych Usług Wspól-
nych Olsztyna, dziękując zarazem NASK za 
wsparcie i  pomoc. — W większości usługi 
ZDZiT zostały odtworzone, pewne rzeczy 
wymagają jeszcze rekon
guracji, bo do-
szliśmy do wniosku, mając szansę postawić 
coś na nowo, że zyskamy nową jakość. Nie-
dawno udostępniliśmy nowy rozkład jazdy, 
nową stronę ZDZiT.

Jak dodał dyrektor Witkowski, to był 
atak   typu ransomware (to złośliwe opro-
gramowanie, które blokuje komputer lub 
pliki i  żąda okupu, aby je odblokować), 
a  większość takich ataków zaczyna się od 
złośliwej wiadomości mailowej. W sprawie 
cyberataku na ZDZiT służby prowadzą 
czynności, dlatego nie o wszystkim można 
dziś mówić, ale do tej pory pełny wektor 
ataku nie jest znany, choć nieo
cjalnie wia-
domo, jaki był kierunek.

W takich przypadkach jak olsztyński 
samorządy mogą liczyć zarówno 
na pomoc �nansową, jak też 
na wsparcie ekspertów NASK.

—  Jako Ministerstwo Cyfryzacji stale mu-
simy nadążać za tymi zagrożeniami  — za-
uważył minister Cieszyński.   — Powołanie 
funduszu wsparcia jednostek samorządu 
terytorialnego to była tak naprawdę od-
powiedź na to, że mieliśmy takie sytuacje 
w poprzednich latach i okazywało się, że do-
chodziliśmy do ściany, bo coś trzeba kupić. 
W przypadku ZDZiT mówimy o kwocie ok. 
3 mln zł, którą mogliśmy przekazać z  tego 
funduszu. Byliśmy w stanie pomóc szybko, 
ale tylko dlatego, że przewidzieliśmy, że ta-
kie rzeczy mogą się dziać  — dodał minister, 
dziękując za słowa uznania skierowane do 
wobec ekspertów NASK.  

— Warto traktować inwestycje w  cyber-
bezpieczeństwo właśnie jako inwestycję, któ-
ra może przynieść nam duży zwrot —  mó-
wił dyrektor Mrozek. — Tym bardziej że nie 
wszystkie rozwiązania wiążą się z wielkimi 
nakładami. Bo warto pamiętać, że wszystko 
zaczyna się i kończy na człowieku. Interfejs 
białkowy  jest równie ważny, co krzemowy. 
A dziś wciąż wiele osób nabiera się nieste-
ty  na takie przekręty jak na nigeryjskiego 
księcia, gdzie dostajemy maila napisanego 
łamaną polszczyzną z  prośbą  o  przesłanie 
znacznej kwoty.

Czy przedsiębiorcy boją się 
ataków hakerskich?

— Jeśli się nie boją,  to powinni się obawiać 
— zauważył dyrektor Krakowiński. —Dlate-
go ważne są procedury w 
rmie, archiwizo-
wanie danych, zapobieganie ich ewentualnej 
utracie, bo to może skutkować paraliżem 
przedsiębiorstwa.

Cyfryzacja to przyszłość,  a wiedza 
informatyczna jest wręcz kluczem 
do tej przyszłości. A dziś w szkole jest 
tylko jedna godzina informatyki 
w tygodniu. Czy to wystarczy, 
by sprawnie poruszać się 
w świecie wirtualnym?

— Oczywiście, że nie — odparł minister 
Janusz Cieszyński. —   Moja formacja po-
lityczna w swoim programie na najbliższe 
osiem lat ma naukę programowania. Dziś 
jest to umiejętność tak samo ważna jak 
inne,  które są w  programie szkolnym.  To 
jest też coś, czego nie da się zrobić bez 
transformacji całego systemu oświaty. 
Do tego potrzebni  są ludzie, których dziś 
w  wielu szkołach nie ma, potrzebne są 
nowe programy nauczania. Dlatego bardzo 
się cieszę, że udało się ruszyć z programem 
„Laptop dla ucznia”, „Laptop dla nauczy-
ciela”, bo podczas wykładu na UWM jeden 
z profesorów, nawiązując do tego, dlaczego 
programy w zakresie sztucznej inteligencji 
powinny opierać się na współpracy bizne-
su z akademią, powiedział, że trudno uczyć 
się pływać w  basenie bez wody. Szkoła 
przygotowująca do wejścia do cyfrowego 
społeczeństwa bez sprzętu byłaby takim 
basenem bez wody.

JANUSZ 
CIESZYŃSKI

MATEUSZ 
MROZEK

PAWEŁ 
WITKOWSKI

DOMINIK 
KRAKOWIŃSKI
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SKANDAL CZY ZEMSTA BYŁEGO PRACOWNIKA?
Kolejny świadek w sprawie grabarza oskarżonego o usiłowanie ograbienia grobów i znieważenia zwłok przesłuchany. Według 
jego relacji były pracownik zakładu pogrzebowego, o którym zrobiło się głośno dzięki nagraniu opublikowanemu pod koniec 
2022 roku, miał grozić, że „zniszczy całą fi rmę”.

N
a środę 11 paździer-
nika w  elbląskim 
sądzie zaplano-
wano przesłucha-

nie kolejnych świadków 
w sprawie jednego z byłych 
pracowników zakładu po-
grzebowego, o  którym 
zrobiło się głośno za spra-
wą opublikowanego przez 
Zbigniewa Stonogę video. 

We wspomnianym mate-
riale video, które już znik-
nęło z popularnego serwisu 
umożliwiającego udostęp-
nianie filmów, Stonoga 
rozmawiał z  panem Ery-
kiem, innym —  również 
byłym już — pracownikiem 
opisywanego zakładu po-
grzebowego.  

Rozmówca Stonogi opo-
wiadał w  materiale, co 
miało dziać się w  zakła-
dzie — wspominał sytuacje, 
w których okradane miały 
być zwłoki, mówił o ciałach 
leżących bezpośrednio na 
podłodze, przekazywał, 
że był świadkiem zniewa-
żania zmarłych, których 
ciała trafi ały do zakładu 
pogrzebowego, w  którym 
przez jakiś czas pracował. 

Warto jednak zaznaczyć, 
że właściciele zakładu po-
grzebowego nie usłysze-
li żadnych zarzutów. Na 
ławie oskarżonych usiadł 
jednak jeden z byłych pra-
cowników fi rmy. Marek K. 
usłyszał zarzuty dotyczące 
usiłowania ograbienia gro-
bów i  znieważenia zwłok, 
ale nie przyznaje się do 
zarzucanych mu czynów. 

W środę jeden z przesłu-
chiwanych — kolejny były 
pracownik zakładu — wy-
powiedział się na temat re-
lacji między wspominanym 
panem Erykiem a oskarżo-
nym Markiem K. — między 
mężczyznami miał być 
konfl ikt. Przesłuchiwany 
przyznał, że „z  Markiem 
zawsze były problemy” i że 
„był napiętnowany przez 
to, że najprawdopodob-
niej zażywał narkotyki” 
—  te słowa potwierdzają 
zeznania właściciela za-
kładu, który podczas po-
przedniej rozprawy przy-
znał, że docierały do niego 
informacje, że Marek K. 
przychodzi do pracy pod 
wpływem środków odurza-
jących, a w związku z tym, 
że pracował również jako 
kierowca, mógł stanowić 

zagrożenie dla siebie i  in-
nych. To między innymi 
dlatego miał zostać zwol-
niony. 

Przesłuchiwany przyznał, 
że podczas jednego z  po-
grzebów doszło do kom-
plikacji. To właśnie wtedy 
według pana Eryka oskar-
żony miał próbować ogra-
bić zwłoki. Według słów 
przesłuchiwanego w  śro-
dę świadka pod trumną 
miały zaklinować się liny 
służące do opuszczania 
jej w dół wykopanego gro-
bu i oskarżony „wskoczył” 
do niego, by wspominane 
linki wyjąć na zewnątrz. 
Przesłuchiwany nie był 
jednak w stanie ocenić, czy 
wieko trumny było wtedy 
naruszone, bo odszedł na 
bok zapalić papierosa. Gdy 
wrócił, trumna była w po-
łowie zasypana i  żaden 
z  jego współpracowników 
nie wspominał o  tym, by 
wieko miało być uchylone. 

Przypomnijmy jednak, 
że zgodnie z  wynikami 
eksperymentu proceso-
wego wieko faktycznie 
było uchylone – trumna nie 
była zamknięta śrubami, 
1/3 wieka była odsłonięta, 
a ciało było bezpośrednio 
przysypane ziemią. Prze-
słuchiwany w  środę były 
pracownik zakładu zazna-

czał jednak, że trumny czę-
sto nie wytrzymują naporu 
ziemi. Co innego mówił 
na poprzedniej rozprawie 
pan Eryk, który zeznawał, 
że Marek K., korzystając 
z  okazji, miał otworzyć 
trumnę i obszukiwać kie-
szenie marynarki i  spod-
ni zmarłego.

O swoich spostrzeżeniach 
pan Eryk miał poinformo-
wać swojego kolegę z pra-
cy, który zeznawał w sądzie 
w  środę. „Wspomniał, że 
niby Marek miał otworzyć 
wieko i  przeszukać cia-
ło” —  zeznał mężczyzna, 
ale mówił też, że dół pod 
trumnę wykopany był „na 
styk” i  jego zdaniem nie 
było możliwości, by ma-
newrować jej wiekiem. 

MIAŁ GROZIĆ I MÓWIĆ, 
ŻE ZNISZCZY CAŁĄ FIRMĘ

Przesłuchiwany w  środę 
były pracownik zakładu 
pogrzebowego przyznał, 
że za czasów, gdy w  nim 
pracował, nie był świad-
kiem znieważania zwłok, 
a ciała nigdy nie leżały bez-
pośrednio na podłodze, ale 
na specjalnych noszach i to 
maksymalnie przez 3 go-
dziny, do czasu aż zwolniło 
się miejsce w chłodni.

Mężczyzna dodał, że jego 
relacje z oskarżonym były 

nieciekawe — miał podej-
rzenia, że jest pod wpły-
wem narkotyków, a  on 
takiego środowiska nie to-
lerował. Mimo wszystko, 
kiedy pan Eryk dzwonił do 
niego podminowany, żąda-
jąc adresu Marka K., ten 
mu go nie podał. Pan Eryk 
miał w rozmowie z nim po-
wiedzieć o oskarżonym, że 
„jedzie go za*****”. 

Po tej sytuacji miało mieć 
miejsce kolejne zdarzenie, 
które wydało się przesłu-
chiwanemu niepokojące. 

Kiedy bowiem pracowni-
cy zakładu złożyli do sze-
fostwa pismo, w  którym 
wyrazili jasno, że nie chcą 
współpracować z  panem 
Erykiem, zadzwonił on do 
przesłuchiwanego — miał 
mu grozić i  twierdzić, że 
„zniszczy całą fi rmę”. 

Czy ten cały „skandal” to 
zatem zemsta byłego pra-
cownika na pracodawcy? 
Są argumenty, które mo-
głyby na to wskazywać. 
Niepokoi jednak fakt, 
który został potwierdzo-

ny również przez właś-
ciciela zakładu. Podczas 
poprzedniej rozprawy 
wyszło bowiem na jaw, 
że jeden z  pracowników 
zakładu (żaden z  wcześ-
niej opisywanych) zrobił 
w  miejscu swojej pracy 
zdjęcie zwłok nastolatki, 
która spadła z dachu bu-
dynku w  Elblągu w  ubie-
głym roku. Pracownik 
— również już były — wy-
słał wspomniane zdjęcie 
do swojej znajomej, bo… 
„chciała zobaczyć”. Czy 
takie zachowanie przystoi 
pracownikowi zakładu po-
grzebowego? 

Po publikacji relacji 
z poprzedniej rozprawy do 
redakcji Dziennika Elblą-
skiego zadzwonił właściciel 
opisywanego zakładu po-
grzebowego, który twier-
dził, że wspomniana wyżej 
informacja to „żaden dra-
styczny fakt” i żądał, by za-
znaczyć w tekście, że zdję-
cie zostało wykonane, gdy 
zmarła była ubrana i przy-
gotowana już do pogrzebu. 
„Przecież podczas pogrze-
bu ludzie też robią zdjęcia” 
—  mówił nam właściciel 
zakładu. Naszym zdaniem 
jest jednak duża różnica 
między rodziną i bliskimi 
robiącymi zdjęcia podczas 
pogrzebu a pracownikiem 
zakładu pogrzebowego, 
który fotografuje zwłoki, 
by wysłać zdjęcie swoim 
ciekawskim znajomym. 

Kolejna rozprawa już 
w  poniedziałek 16 paź-
dziernika.  KK

fo
t.
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IMILIONY TRAFIŁY DO GIETRZWAŁDU
Gmina Gietrzwałd otrzymała rządowe promesy na remonty dróg, obiektów sportowych, a także renowacje kościołów. 
Dotacja trafi  m.in. do bliskiej sercu każdego mieszkańca naszego regionu bazyliki gietrzwałdzkiej.

G
ietrzwałd to ważne 
miejsce dla każde-
go z  nas, i  z  histo-
rycznego, i  z  reli-

gijnego punktu widzenia. 
Często tu przyjeżdżam, 
żeby nie tylko zebrać myśli, 
ale pomodlić się za ludzi, 
za relacje społeczne i  za 
pokój —  przyznaje Olga 
Semeniuk-Patkowska, wi-
ceminister rozwoju i tech-
nologii. I dodaje: — Dlate-
go tak istotne są dla mnie 
projekty, które pomagają 
zachować w dobrym stanie 
te miejsca, które wzmac-
niają nas duchowo. 

Z  rządowego Programu 
Odbudowy Zabytków na 
ostatni etap prac konserwa-

torskich wieży gietrzwałdz-
kiej bazyliki przyznano 670 
tys. zł. — Od jakiegoś cza-
su obserwowaliśmy ubyt-
ki w  elewacji wieży i  tym 
problemem się zajęliśmy. 
Dostaliśmy już dwie dota-
cje z ministerstwa kultury 
na ten cel, ale to był ciągle 
tylko etap tego działania 
— podkreśla Marcin Cho-
dorowski, proboszcz gietrz-
wałdzkiej parafi i. — Obecna 
kwota, która została nam 
podarowana, doprowadzi 
sprawę do końca.

Milion złotych trafi  nato-
miast do pobliskich Łęgut 
na remont kościoła ewan-
gelickiego, a  niemal 400 
tys. zł na renowację zabyt-

kowych kapliczek warmiń-
skich w gminie Gietrzwałd.

— Kapliczki warmińskie 
to nasza tożsamość. Dla-
tego w całym powiecie ol-

sztyńskim rozpoczęliśmy 
już proces odnowy kapli-
czek warmińskich —  za-
uważa Jan Kasprowicz, 
wójt gminy Gietrzwałd. 

— Teraz przyjdzie czas na 
remont kolejnych.

Z najnowszej edycji Rzą-
dowego Programu Inwe-
stycji Strategicznych gmi-

na Gietrzwałd otrzymała 
8 mln zł na modernizację 
lokalnych dróg oraz 2 mln 
zł na remont infrastruktu-
ry sportowej, m.in. boiska 
w  Unieszewie i  stadionu 
rugby w Biesalu.

— Wszyscy skorzystamy 
na tych inwestycjach. Dro-
gi to krwioobieg, szkielet, 
po którym się poruszamy. 
Im drogi są szersze i gład-
sze, tym życie ludzkie jest 
bardziej chronione — pod-
kreśla wójt gminy Gietrz-
wałd Jan Kasprowicz. 
—  Otrzymaliśmy bardzo 
dużą kwotę i z bożą pomo-
cą sprawiedliwie ją podzie-
limy. To dla nas ogromne 
wsparcie.  ADA ROMANOWSKA

Lidia Staroń stanęła po stronie nabywców mieszkań

— Gietrzwałd to ważne miejsce dla każdego z nas, i z historycznego, i z religijnego 
punktu widzenia — mówi Olga Semeniuk-Patkowska

Akademia Medycznych 
i  Społecznych Nauk 
Stosowanych w  El-

blągu znalazła się w gronie 
trzynastu wyróżnionych 
instytucji, które otrzyma-
ły grant z  Agencji Badań 
Medycznych na opracowa-
nie i realizację autorskiego 
programu studiów pody-
plomowych z zakresu nauk 
biomedycznych. pn. „IM-
PEt-Innowacyjne Metody 
Podyplomowej Edukacji 
w  Akademii Medycznych 
i Społecznych Nauk Stoso-
wanych w Elblągu”. Dzięki 
temu na uczelni ruszą bez-
płatne studia podyplomowe 

na kierunkach: fi zjoterapia 
w końcowej fazie życia pa-
cjentów, innowacje i bada-
nia kliniczne. —  Znaleźli-
śmy się w elitarnym gronie, 
bowiem tylko trzynaście 
uczelni w kraju uzyskało fi -
nansowanie projektów na 
innowacyjne metody kształ-
cenia podyplomowego. Ta 
kwota to niemal 2,6 mln 
zł — ogłosiła rektor uczelni 
dr Magdalena Dubiella-
-Polakowska, prof. AMiS-
NS, podczas konferencji 
prasowej zorganizowanej, 
by podzielić się tą dobrą 
wiadomością. — Cieszę się, 
że mogę na ręce pani rek-

tor przekazać 2,6 mln zł 
na studia podyplomowe, 
i to studia nie byle jakie, bo 
dotyczące innowacyjnego 
kształcenia medycznego. 
To przede wszystkim ol-

brzymi sukces dla uczelni 
i  gratuluję zespołowi. Jak 
wiemy, dopiero niedawno 
pierwsi studenci studiów le-
karskich przekroczyli progi 
uczelni, a już teraz uczelnia 

otrzymuje prestiżowy grant. 
To pokazuje, że ta uczelnia 
stawia przede wszystkim na 
jakość — mówił w Elblągu 
prezes Agencji Badań Me-
dycznych dr hab. n. med. 
Radosław Sierpiński.

— To już kolejne spotka-
nie w  murach Akademii 
Medycznych i Społecznych 
Nauk Stosowanych. Mogę 
śmiało powiedzieć, że jest 
to uczelnia, która już na 
stałe wpisała się w historię 
Elbląga i  naszego regionu 
i odnosi teraz duży sukces. 
Ten grant nie jest przyzna-
wany wszystkim, a jedynie 
w  ramach postępowania 

konkursowego tym uczel-
niom, które stanęły na 
wysokości zadania i  przy-
gotowały dobry projekt. 
Po tym, jak blisko półtora 
roku temu cieszyliśmy się, 
że uczelnia będzie kształciła 
przyszłych lekarzy, dziś już 
mówimy o tym, że otwiera-
my kierunki podyplomowe, 
które umożliwiają w  tak 
ważnych dziedzinach jak 
studia biomedyczne kształ-
cenie specjalistów i eksper-
tów. To pokazuje, że warto 
wspierać uczelnie takie jak 
ta —  mówił wiceminister 
aktywów państwowych.
 EWELINA GULIŃSKA 

Od dwóch kadencji Li-
dia Staroń jest sena-
torem niezależnym. 

Nie ma wsparcia partii 
politycznej, jej struktur, fi -
nansowania i mediów. Jak 
często podkreśla, to ludzie 
są jej partią. 

Dzięki jej działaniu kil-
kanaście milionów spół-
dzielców jest właściciela-
mi mieszkań i  funduszu 
remontowego. W końcu to 
oni są właścicielami, a nie 
spółdzielnia. Mieszkańcy 
mają też prawo do mająt-
ku spółdzielni. Komorni-
cy przestali być bezkar-
ni dzięki nadzorowi nad 
nimi. Powstała też ustawa 
antylichwiarska i  skarga 
nadzwyczajna, która daje 

nadzieję na sprawiedliwość 
w sytuacji, gdy wyroki sądu 
wołają o pomstę do nieba. 

Senator ma na koncie wie-
le zakończonych pozytywnie 
interwencji. Przeprowadziła 
senatorskie kontrole, a ak-
tualnie zajmuje się sprawą 
zawyżonych opłat w  spół-
dzielniach. 

— Choć dużo udało się 
zrobić, jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Nie umiem 
zamknąć oczu na krzywdę, 
dlatego ponownie kandy-
duję do Sejmu — wskazuje 
Lidia Staroń.

Senator wie, że trzeba 
doprowadzić do końca 
sprawy spółdzielczości. Na 
rozpatrzenie czeka projekt 
ustawy, którego zapisy gwa-

rantują m.in. bezpośrednie 
wybory władz spółdzielni. 
Gwarantuje także kaden-
cyjność zarządu, nadzór, 
prawidłowy dostęp do 
dokumentów, ale przede 
wszystkim odpowiedzial-
ność karną. 

Pod lupę wzięto tak-
że kwestię opłat w  spół-
dzielniach. Senator uzy-
skała dane z  lokalnego 
MPEC-u dotyczące faktur, 
które wskazują, ile spół-
dzielnia zapłaciła za ciepło. 
Szczegółowa analiza wska-

że, jak należy prawidłowo 
rozliczyć spółdzielnie. 

W toku jest również kon-
trola inwestycji dotycząca 
przetwarzania odpadów 
w Nidzicy czy też kontrola 
nieprawidłowości zgła-
szanych przez nabywców 
mieszkań i domów dewelo-
perskich. 

Jak wskazuje senator, 
sprawa Centaurusa zbliża 
się już do szczęśliwego fi -
nału. W dobrym kierunku 
zmierzają również spra-
wy mieszkańców jednego 
z  budynków przy Armii 
Krajowej oraz nabywców 
nieruchomości przy ul. Ka-
narkowej. 

Liczne zgłoszenia od na-
bywców mieszkań i  do-

mów wybudowanych przez 
deweloperów wskazują, 
jak potrzebne są przepi-
sy dotyczące ich ochrony. 
Dlatego Lidia Staroń z po-
mocą ekspertów opracowa-
ła przepisy, które zabezpie-
czą interesy deweloperów 
i wprowadzą odpowiedzial-
ność, tak aby klienci mieli 
pewność, że są właściciela-
mi nieruchomości. 

Toczą się setki interwen-
cji, a na rozpoznanie cze-
ka lawina spraw w różnych 
obszarach. Osoby, które 
zwracają się do senator, 
wierzą, że będzie miała 
możliwość nie tylko za-
kończenia rozpoczętych 
spraw, ale także pomocy 
przy następnych. 

BĘDĄ KSZTAŁCIĆ PROFESJONALISTÓW PRZYSZŁOŚCI
Już niedługo w Akademii Medycznych i Społecznych Nauk Stosowanych ruszą bezpłatne studia podyplomowe. A wszystko dzięki grantowi w wysokości niemal 2,6 
mln zł uzyskanemu z Agencji Badań Medycznych.
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NASZA HISTORIA

N
a Warmii mamy 
d w a  m i e j s c a 
w  sposób szcze-
gólny związane 

z  Prymasem Tysiąclecia. 
To wspomniany Stoczek 
i Orzechowo, podolsztyń-
ska wieś, w której kardy-
nał Stefan Wyszyński od-
poczywał w sierpniu 1953 
roku, miesiąc przed aresz-
towaniem. Po raz drugi na 
Warmii Prymas znalazł 
się wbrew swojej woli. Do 
Stoczka Klasztornego pod 
Lidzbarkiem trafi ł 12 paź-
dziernika 1953 roku, już 
jako więzień komunistów. 

Powstanie tego sanktu-
arium „zawdzięczamy” 
Szwedom, którzy w pierw-
szej połowie XVII wieku 
pustoszyli północne zie-
mie Rzeczypospolitej, 
w  tym Warmię. Bazylika 
w  Stoczku Klasztornym 
została wybudowana przez 
biskupa warmińskiego 
Mikołaja Szyszkowskiego, 
jako wotum wdzięczności 
za podpisanie rozejmu ze 
Szwedami w 1635 roku. 

— Najłaskawszy Król 
(…) wezwał na naradę 
Czcigodnych Biskupów, 
aby wskazali, w  jaki spo-
sób przebłagać Boży Ma-
jestat i  uspokoić burzę. 
W  imieniu wszystkich 
dostojników zabrał głos 
Najdostojniejszy Biskup 
Warmii i Sambii – Szysz-
kowski. Radził wznieść 
w jego diecezji, na miejscu 
wskazanym przez Boga, 
Świątynię Pokoju na cześć 
Pani Nieba. Ten projekt 
spotkał się z  powszech-
nym aplauzem — czytamy 
we wspomnieniach z tam-
tych czasów. I tak się stało, 
a  wybór padł właśnie na 
podlidzbarski Stoczek. 

Do naszych czasów za-
chował się tam między 
innymi ołtarz z 1713 roku 
z  obrazem Matki Bożej 
z  1640 roku, który jest 
okryty srebrną sukienką 
z  1687 roku (obraz ten 
został w  1983 roku uko-
ronowany przez św. Jana 
Pawła II). Na obrazie za-
wieszone są bursztynowe 
korale – wotum kardyna-
ła Stefana Wyszyńskiego, 
który przez prawie rok 
(12.10.1953 –  6.10.1954) 

był więziony w  Stoczku 
przez komunistów. 

— Pobyt w więzieniu wy-
raźnie pokazuje, jak Pry-
mas dorastał do świętości 
— wyjaśniał ks. dr Andrzej 
Gałka, sędzia w  procesie 
beatyfikacyjnym kard. 
Wyszyńskiego. —  Był to 
dla niego czas bliskiej 
przyjaźni z  Panem Jezu-
sem i z Matką Bożą. Umiał 
zaufać Bożej Opatrzności, 
dostrzec wolę Bożą w swo-
im życiu. Dlatego wyszedł 
z więzienia jako zupełnie 
inny człowiek. 

To w  Stoczku kardynał 
Stefan Wyszyński (1948-
1981) dokonał 8 grudnia 
1953 roku aktu duchowego 
oddania się Matce Bożej. 
— Przez 3 tygodnie przygo-
towywałem duszę swoją na 
ten dzień (…) oddałem się 
dziś przez ręce mej Najlep-
szej Matki w całkowitą nie-
wolę Chrystusowi Panu. 
W tym widzę łaskę dnia, że 
sam Bóg stworzył czas na 
dokonanie tego radosnego 
dzieła — zanotował w swo-
ich zapiskach Prymas.

Trzy lata później zaowo-
cowało to Jasnogórskimi 
Ślubami Narodu Polskie-
go, modlitwą-przyrzecze-
niem, które złożyło na 
Jasnej Górze ponad milion 
wiernych. 

— Królowo Polski! 
Odnawiamy dziś śluby 
Przodków naszych i  Cie-
bie za Patronkę naszą i za 
królową narodu Polskiego 
uznajemy. Zarówno siebie 
samych, jak i wszystkie zie-
mie polskie i wszystek lud 

polecamy Twojej szczegól-
nej opiece i obronie. Wzy-
wamy pokornie pomocy 
i miłosierdzia w walce o do-
chowanie wierności Bogu, 
Krzyżowi i Ewangelii, Koś-
ciołowi świętemu i jego Pa-
sterzom, Ojczyźnie naszej 
świętej — ślubowali. 

W  następnym roku og-
łoszono 10-letni program 
duszpasterski przygotowu-
jący Polaków do obchodów 
tysiąclecia chrztu Polski. 
Oba te wydarzenia miały 
nie tylko wielki wpływ na 
życie duchowe katolików, 
ale także złamało ateizu-
jące zapędy komunistów.

WYCISNĄŁ TRWAŁE, 

NIEZATARTE PIĘTNO 

Rolę, jaką odegrał bł. 
Stefan Wyszyński (Prymas 
Polski w  latach w  latach 
1948-1981) w powojennych 
dziejach Kościoła katoli-

ckiego w Polsce i Polaków, 
trudno przecenić. 

Wystarczy tu wspomnieć 
choćby słowa św. Jana 
Pawła II skierowane do 
Prymasa, ale i wszystkich 
Polaków: „Nie byłoby na 
Stolicy Piotrowej tego 
Papieża-Polaka, który dziś 
pełen bojaźni Bożej, ale 

i  pełen ufności rozpoczy-
na nowy Pontyfi kat, gdyby 
nie było Twojej wiary, nie-
cofającej się przed więzie-
niem i cierpieniem, Twojej 
heroicznej nadziei, Twego 
zawierzenia bez reszty Mat-
ce Kościoła, gdyby nie było 
Jasnej Góry i  tego całego 
okresu dziejów Kościoła 
w  Ojczyźnie naszej, które 
związane są z Twoim bisku-
pim i prymasowskim posłu-
giwaniem”.

— Szczególnym przed-
miotem takiej medytacji 
uczyńcie postać niezapo-
mnianego Prymasa, świętej 
pamięci Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego, Jego osobę, 
Jego naukę, Jego rolę w jak-
że trudnym okresie naszej 
historii. To wszystko uczyń-
cie przedmiotem medyta-
cji i podejmijcie to wielkie 
i trudne dzieło, dziedzictwo 
przeszło tysiącletniej histo-
rii, na którym On, Kardy-
nał Stefan, Prymas Polski, 
dobry Pasterz, wycisnął 
trwałe, niezatarte piętno 
— powiedział z kolei Ojciec 
Święty po śmierci Prymasa. 

12 września 2021 Kar-
dynał Stefan Wyszyń-
ski został beatyfi kowany 
i  włączony w  poczet Bło-
gosławionych Kościoła 
katolickiego. W paździer-
niku 2023 roku do Stocz-
ka trafi ła relikwia bł. kard. 
Stefana Wyszyńskiego. To 
kropla krwi otrzymana 
z  archidiecezji warszaw-
skiej pochodząca od leka-
rzy, którzy opiekowali się 
kardynałem w  ostatnim 
stadium choroby.  

BAJKA? NIE BAJKA!

Celę, w której przebywał 
Prymas, można zwiedzać. 
Część sprzętów to orygi-
nalne wyposażenie z czasu 
jego uwięzienia. Za oknami 
rozciąga się ogród. Widać 
z nich jodłę, która natchnę-
ła Prymasa do proroczego 
zapisku dotyczącego upad-
ku komunizmu. 

— Siadła wrona na czole 
wyniosłej jodły. Spojrzała 
władczo wokół i  wydała 
okrzyk zwycięstwa. Jodła 
ani drgnie… Wszak tyle 
chmur już przeszło nad jej 
czołem, tyle ptaków prze-
lotnych tu się zatrzymało. 
Poszły, jak ty pójdziesz. Nie 
twoje to miejsce. Cóż zdo-
łasz krzykiem zdziałać?… 
Był las, nie było was – i nie 
będzie was, będzie las. Baj-
ka? Nie bajka! — to frag-
ment z „Zapisków więzien-
nych” Prymasa z 1953 roku.

Urzeczywistnienia się 
„Nie bajki” doczekaliśmy 
się w 1989 roku…
 IGOR HRYWNA

Stoczek Klasztorny po raz 

drugi wpisał się w historię 

Polski i Kościoła katolickie-

go w tym roku. Zgromadzeni 

na 395. Zebraniu Plenarnym 

Konferencji Episkopatu Pol-

ski biskupi sprawowali tam 

Eucharystię. Na jej zakoń-

czenie kapłani ponowili Akt 

Zawierzenia Matce Bożej 

napisany przez kard. Stefa-

na Wyszyńskiego w Stoczku 

Klasztornym w 1953 roku. 

Akt odczytał Prymas Polski 

abp Wojciech Polak.

Księża Marianie serdecznie 

zapraszają na obchody 

70. rocznicy uwięzienia 

bł. Stefana Wyszyńskiego 

w Stoczku Klasztornym 

w dniu 12 października 

2023 roku. Uroczystej Mszy 

świętej o godz. 17 będzie 

przewodniczył Arcybiskup 

Józef Górzyński Metropoli-

ta Warmiński.

W każdy czwartek publikuje-
my teksty dotyczące dziejów 
naszego regionu. W ubiegłym 
tygodniu był to artykuł Łuka-
sza Razowskiego „Warmińsko-
-mazurska ziemia skrywa 
wiele skarbów”. Archiwalne 
wydania GO: kupgazete.pl

CIEBIE ZA PATRONKĘ NASZĄ I ZA KRÓLOWĄ 
NARODU POLSKIEGO UZNAJEMY

Prymasa Tysiąclecia więziono w latach 1953-1956 w czterech miejscach. Jednak rok spędzony przez niego w Stoczku 
Klasztornym był szczególnie ważny. To tam Prymas dokonał aktu duchowego oddania się Matce Bożej. Uczynił to przed 

obrazem Świętej Rodziny, który do dziś znajduje się w Stoczku.

Błogosławiony Stefan Kardynał Wyszyński 
był Prymasem Polski w latach 1948-1981

Sanktuarium Matki Pokoju w Stoczku dysponuje bazą noclegową dla 105 osób

Relikwiarz z kroplą krwi 
bł. Stefana Wyszyńskiego
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CO, GDZIE, KIEDY?

12 PAŹDZIERNIKA 
Klub Filmowy Osób Niewidomych 
– projekcja fi lmów z audiodeskrypcją

Olsztyn 

Adaptacja epopei Adama Mickiewicza. Bohaterem tytułowym 
jest „młody panek” z rodu Sopliców, zakochany w młodziutkiej 
Zosi. W pokazie mogą brać udział wyłącznie osoby z dysfunkcją 
wzroku (z przewodnikiem).
Godz. 14.30, Wojewódzka Biblioteka Publiczna (sala konferen-

cyjna), ul. 1 Maja 5. 

12 PAŹDZIERNIKA 
Koncert: Piotrek Panzer Pankowski 
& Kuba Ptak Akustycznie 
Olsztyn

Jak zza dawnych lat, świetnie zgrany duet. Ich aranżacje zazwyczaj 
wychodzą w „tej chwili” o czym się pewnie nieraz przekonaliście.
Godz. 21.30, Carpenter Inn Irish Pub, ul. Stare Miasto 3. 

13 PAŹDZIERNIKA 

ERA śpiewu. Warmia, Mazury - Gwiazdy i Chóry 

Olsztyn

Kamil Bednarek, Piotr Cugowski, Renata Przemyk, Natalia 
Przybysz i Dana Vynnytska zabiorą nas w absolutnie wyjątkową 
i niepowtarzalną podróż muzyczną. Zaśpiewają piosenki, które 
znamy i kochamy z towarzyszeniem zjawiskowego olsztyń-
skiego Chóru ProForma Projekt pod dyrekcją prof. Marcina 
Wawruka, beatbox’era Zgasa a instrumentarium ograniczy się 
do nielicznych perkusyjnych „przeszkadzajek”.
Godz. 19.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska im. Feliksa 

Nowowiejskiego, ul. Głowackiego 1. 

13 PAŹDZIERNIKA
Spotkanie autorskie z Przemysławem 
Witkowskim
Olsztyn

Bez wroga nie ma faszyzmu. Ekologia? Ruchy antynaukowe? 
Homofobia? Jaką drogą dotrze do nas jego nowa wersja? Czy 
jesteśmy w stanie to przewidzieć? Spotkanie z autorem książki 
„Faszyzm, który nadchodzi”, Przemysławem Witkowskim.
Godz. 18.00, Sala pod Amfi teatrem, ul. Zamkowa.

14 PAŹDZIERNIKA

Baby Filharmonia
Olsztyn

Dorota Mentel – prowadzenie | Cykl koncertów skierowany 
do najmłodszego grona słuchaczy, których celem jest wpro-
wadzenie dzieci w naturalny język muzyczny, poprzez śpiew 
i ruch – podstawowe środki ekspresji dziecka. Koncerty chociaż 
przybierają formę interaktywno-warsztatową, prowadzone są 
bez słów, tak aby dziecko mogło w pełni doświadczyć pięknego 
języka, jakim jest muzyka.
Godz. 9.30/10.30/11.30,  sala kameralna fi lharmonii.

14 PAŹDZIERNIKA 

Rock’n’Rollsztyn - Farben Lehre 
Olsztyn 

Na Kuźniowej 
Scenie Muzycznej 
wystąpią:  Fervor, 
Tam gdzie rosną 
poziomki, Tranzyt, 
Kuśka, Brothers, 
Farben Lehre.
Godz. 18.00, Kuźnia Społeczna, ul. Kotańskiego 1. 

14 PAŹDZIERNIKA
Festiwal biżuterii, minerałów 
i skamieniałości

Olsztyn 

Wydarzenie jest dla osób, które są ciekawe świata natury oraz 
pradawnych stworzeń zamieszkałych na naszej planecie. Wśród 
prawie 120 metrowego asortymentu znajduje się wiele okazów 

które, na co dzień można ujrzeć tylko w muzeach. Część 
okazów fi rmy zdobi m.in. Muzeum Geologiczne Państwowego 
Instytutu Geologicznego–Państwowego Instytutu Badawczego 
w Warszawie oraz Centrum Edukacji Przyrodniczej Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego w Krakowie.
Podczas wydarzenia będzie okazja do wzięcia udziału w geolo-
gicznych warsztatach oraz do poznania wystawców z różnych 
części kraju.
Godz. 14.00, ZSO nr 3, ul. Wańkowicza 1. 

14 PAŹDZIERNIKA 

Damian Lange/ Solo Act/ Solozofi a 
Olsztyn 

Akustyczny solowy występ Damiana Lange, którego poznaliście 
już jako wokalistę i muzyka zespołów TRANSSEXDISCO i RO-
MANTYCY LEKKICH OBYCZAJÓW. Tym razem sam na scenie 
przy pomocy gitary i śpiewu zaprezentuje autorskie piosenki nie 
związane ze swoimi zespołami. 
Godz. 20.00, Carpenter Inn Irish Pub, ul. Stare Miasto 3. 

14 PAŹDZIERNIKA 

Jak zostać Piratem z Karaibów?
Olsztyn

Spotkanie z podróżnikiem Piotrem Kilianem „Piratem Dyplo-
matą”. 
Godz. 12.00, Biblioteka Multimedialna Planeta 11, Al. Piłsud-

skiego 38.

14 PAŹDZIERNIKA 
Wernisaż wystawy „Miasto umiera i rodzi 
się. 670 lat Olsztyna.”

Olsztyn

Wernisaż wystawy prezentującej dwa oblicza Olsztyna: znisz-
czonego, z 1945 r. i obecnego, uchwycone w jednym kadrze.
Zajezdnia trolejbusowa, ul. Knosały. 

14 PAŹDZIERNIKA 

CEiIK Koncertowo: Nocny Kochanek
Olsztyn

Nocny Kochanek to muzycznie klasyczny heavy metal inspiro-
wany gigantami gatunku, co słychać na pierwszy rzut... ucha. 
Teksty zawierają specyfi czny nocno-kochankowy humor i za-
zwyczaj opierają się na faktach, czasami nawet autentycznych. 
Trasa koncertowa „O JEDEN KONCERT ZA DALEKO - CZĘŚĆ 
2” to kontynuacja wycieczki po Polsce, promującej czwarty 
autorski album zespołu Nocny Kochanek pod tytułem „O Jeden 
Most Za Daleko”. 
Godz. 20.30, Centrum Edukacji i Inicjatyw Kulturalnych, ul. 

Parkowa 1. 

15 PAŹDZIERNIKA
Jazz w Filharmonii – Piotr Schmidt Quintet 
feat. David Dorużka

Olsztyn

Never Give Up, Sometimes Let Go | Piotr Schmidt – trąbka, 
David Dorużka – gitara, Paweł Tomaszewski – fortepian, Michał 
Barański – kontrabas, Sebastian Kuchczyński – perkusja.
Godz. 18:00, sala koncertowa Filharmonii.

15 PAŹDZIERNIKA

Powiedz TAK...Tomaryniakom
Tomaryny 

WYBIERAMY najlepiej - Wybieramy spacer z psiakami tomary-
niakami. Poza spacerami zapraszamy na ognisko z kiełbaskami 
, ciasta , ekotarg i bazarek dla Tomaryniaków. 
Godz. 11.00, Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt, Tomaryny 31. 

16 PAŹDZIERNIKA 
Festiwal Promocji Gospodarczej Warmii 
i Mazur 

Ostróda 

Festiwal Promocji Gospodarczej Warmii i Mazur to marka sama 
w sobie. Ciekawa formuła, uznani eksperci i atrakcyjny program 

już od 12 lat przycią-
gają na wydarzenie 
osoby zajmujące się 
promocją, budowa-
niem potencjału 
lokalnego samorzą-
du, pozyskiwaniem 
i obsługą inwe-
storów oraz tworzeniem oferty inwestycyjnej województwa 
warmińsko-mazurskiego. Tematem przewodnim wydarzenia 
jest turystyka zdrowotna, stanowiąca szansę na rozwój 
gospodarczy regionu poza sezonem turystycznym. W trakcie 
Festiwalu zostaną także ogłoszone wyniki konkursu „PRO 
Warmia i Mazury” oraz wręczone „Nagrody Gospodarcze Żagle 
Warmii i Mazur”.
Godz. 10.00, Hotel Willa Port, ul. Adama Mickiewicza 17. 

17 PAŹDZIERNIKA 

Koncert „Metallica&Symphony SCEAM INC”
Olsztyn

Niezapomnianą muzyczna podróż, podczas której zatracicie się 
w dźwiękach legendarnego zespołu Metallica! Doświadczycie 
wyjątkowego koncertu, w którym zespół Scream Inc. wraz 
z ukraińską orkiestrą symfoniczną przedstawią symfoniczne 
wersje największych hitów zespołu, uwiecznione na niezapo-
mnianej płycie S&M z 1999 roku. Aranżacje utworów przygo-
tował nie kto inny, jak Michael Kamen – słynny kompozytor 
muzyki fi lmowej oraz Andriy Liutyi, perkusista zespołu.
Godz. 17.00, Filharmonia Warmińsko-Mazurska, ul. Głowackiego 1. 

20 PAŹDZIERNIKA

Koncert symfoniczny
Olsztyn

Pascual Osa (Hiszpania) – dyrygent, Łukasz Długosz – fl et, 
Agata Kielar-Długosz – fl et, Orkiestra Symfoniczna Filharmonii 
Warmińsko-Mazurskiej | Program: Juan Crisóstomo de Arriaga 
– Uwertura D-dur nr 2 do opery The Happy Slaves (Szczęśliwi nie-
wolnicy), Mikołaj Górecki – Raj Utracony/Lost Paradise na 2 fl ety 
i orkiestrę, Franz Joseph Haydn – 102 Symfonia B-dur, Hob. I/102.
Godz. 19:00, sala koncertowa Filharmonii.

21 PAŹDZIERNIKA 

Dezerter + KMKZ w Olsztynie 
Olsztyn 

Dezerter to zespół 
punkrockowy, który 
powstał w Warsza-
wie w maju 1981 
r. Grupa przyjęła 
prowokacyjną 
wówczas nazwę 
SS-20 (pochodzącą 
od radzieckich rakiet z głowicami nuklearnymi), którą była 
zmuszona zmienić w okresie stanu wojennego. Zespół aktywnie 
koncertuje nie tylko kraju, ale również w wielu krajach Europy 
(Czechy, Niemcy, Wielka Brytania, Finlandia) oraz w Stanach 
Zjednoczonych. Piosenki Dezertera znalazły się na wielu skła-
dankach oraz trafi ły na ścieżki dźwiękowe kilku fi lmów (m.in. 
„Wałęsa. Człowiek z nadziei” w reż. A. Wajdy oraz „Dom zły” 
w reż. W. Smarzowskiego).
Godz. 20.00, Kuźnia Społeczna, ul. Kotańskiego 1.

21 PAŹDZIERNIKA 
Zakończenie 12 sezonu Pięknych Klasyków 
na Warmii 
Olsztyn

Tradycyjnie zaprezentujemy wystawę zabytkowych aut, a w Ma-
gazynie Solnym wystawę malarstwa poświęconą samochodom. 
Tym razem Antoni Letki i Krzysztof Tanajewski zafundują nam 
wycieczkę po historii najsłynniejszego wyścigu świata 24h Le-
Mans, który w tym roku świętuje swoje 100-lecie. Przygotowa-
liśmy też tradycyjny i – jak się okazuje – kolekcjonerski katalog 
wieńczący nasz kolejny sezon, który będzie bogaty jeśli chodzi 
o treść przesiąkniętą sportem samochodowym. 
Godz. 11.00, Zamek Kapituły Warmińskiej W Olsztynie, ul. 

Zamkowa 2. 
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WYDARZENIE

MUZYCZNY FESTIWAL 

Z EKOLOGICZNYM 

PRZESŁANIEM

„Nie Kiepuj Do Wody”. Pod takim 
hasłem w Sztynorcie odbył się festiwal 

muzyczny z ważnym ekologicznym 
przesłaniem. Już po raz szósty 

wydarzenie to zorganizowane zostało 
przez Stowarzyszenie Żeglarskie 

„Wiatrowskaz” przy współpracy 
z portem Nowy Sztynort. Głównym 

celem imprezy, przy okazji uczestnictwa 
w koncertach muzycznych, jest edukacja 
i podnoszenie świadomości ekologicznej.

T
o jedyne tego typu 
wydarzenie na szla-
ku Wielkich Jezior 
Mazurskich — mó-

wił Żaneta Lubera prowa-
dząca tegoroczny festiwal. 
—  To spotkanie żeglarzy 
i  wodniaków, którzy do-
pływają do nas jachtami. 
Biorąc udział w koncertach, 
dowiadują się, jak najlepiej 
spędzać czas na łonie ma-
zurskiej przyrody, by nie 
szkodzić środowisku swoją 
obecnością. Ten edukacyj-
ny aspekt jest tu niezmier-
nie istotny i interesujący, co 
widać po zaangażowaniu 
uczestników. „Nie Kiepuj 
Do Wody music festiwal” 

wpisał się na stałe w  ka-
lendarz imprezowy wie-
lu osób.

Na scenie wystąpili mu-
zycy, dla których sprawy 
ekologii nie są obojętne. 
Gwiazdą wieczoru był Sid-
ney Polak – socjolog, mu-
zyk, autor tekstów, kom-
pozytor. Od roku 1990 
członek zespołu T.Love. Za 
swoją pierwszą solową pły-
tę „Sidney Polak” otrzymał 
3 Fryderyki. W swojej twór-
czości łączy gatunki takie 
jak reggae, hip-hop i miej-
ski folk. Niedawno wydał 
swoją trzecią solową płytę, 
którą powraca na rynek 
po kilkuletniej przerwie. 

Sidney ze swadą opowiada 
o wielkim mieście, próbuje 
sformułować pozytywny 
przekaz swojego pokolenia, 
nie tylko bawi, ale dotyka 
też spraw poważnych, mi-
łości, niepowodzeń życio-
wych, tęsknoty. Jest bły-
skotliwym obserwatorem 

codziennego życia. Monika 
Stankiewicz Trio – lokalny 
tercet rodzinny, którego 
pasja do muzyki bluesowo-
-rockowej dorównuje za-
miłowaniu do Mazur. Nie 
zabrakło również artysty 
związanego z  festiwalem 
od pierwszej edycji – Kuby 

Kęsego, prywatnie żegla-
rza i pasjonata mazurskich 
klimatów. To muzyk sze-
rokiej publiczności znany 
z występu w telewizyjnym 
programie Idol, obecnie 
występujący w całym kraju, 
grając interpretacje utwo-
rów takich ikon muzyki jak 
Bob Dylan, Johnny Cash 
czy Elvis Presley. 

Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się warsztaty przy-
gotowane przez stowarzy-
szenie we współpracy z gi-
życką szkołą żeglarstwa 
Gertis. Uczestnicy festi-
walu poznali największe 
problemy środowiska na-
turalnego obszaru Wiel-
kich Jezior Mazurskich. 
Omawiane były kwestie de-
tergentów trafi ających do 
wody, śmieci i nieczystości 
pozostawianych przez tu-
rystów czy zakłócanie życia 
dzikich zwierząt. W  kon-
kursie podsumowującym 
warsztaty wzięło udział 
aż 150 uczestników, któ-
rzy mogli sprawdzić swoją 
wiedzę ekologiczną. Na-
grodami były m.in. czarter 
jachtu żaglowego z Nowego 
Sztynortu, wyposażenie że-
glarskie od Mokro i Wieje 
i Sailvo oraz upominki od 
sponsorów. 

— Dzięki łączeniu działań 
kulturalnych z edukacją je-

steśmy w stanie w przystęp-
ny sposób docierać z wiedzą 
do wszystkich osób — mó-
wiła Dobrochna Nowak, 
przedstawiciel stowarzysze-
nia. — To właśnie zmiana 
zachowania pojedynczych 
osób –  zarówno turystów, 
jak i  mieszkańców –  ma 
kluczowy wpływ na stan 
środowiska Mazur, które 
rok rocznie odwiedza na-
wet kilkaset tysięcy osób.

„Nie Kiepuj Do Wody 
music festival” z  roku na 
rok cieszy się coraz więk-
szym zainteresowaniem. 
Udział w  wydarzeniu jest 
darmowy, a  uczestnicy to 
żeglarze i wodniacy spędza-
jący czas na Mazurach oraz 
mieszkańcy regionu. Na 
koncerty po portu w Szty-
norcie przypłynęło ponad 
140 jachtów, wiele osób 
dotarło też drogą lądową. 
Szacuje się, że w tegorocz-
nej edycji udział wzięło 
około tysiąca osób. 

„Nie Kiepuj Do Wody 
music festiwal” został obję-
ty honorowym patronatem 
marszałka województwa 
warmińsko-mazurskiego 
Gustawa Marka Brzezina. 
Więcej informacji o  festi-
walu znaleźć można na 
stronie internetowej sto-
warzyszenia „Wiatrowskaz” 
– www.wiatrowskaz.pl.

58123ekwe-a-M
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Fot. archiwum Instytutu PAN w Olsztynie

Poznaj innowacyjne produkty piekarnicze 

Najnowsze trendy w piekarnictwie i innowacyjne produkty wypiekowe specjalnego przeznaczenia 
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HUBERTUS 2023

PROGRAM WYDARZENIA
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89 539 77 77539 77 77
reklama@gazetaolsztynska.pl

192223opb1-a-M

40423ocwo-a-M

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

57,3 M2, 4 pokoje z kuchnią 

i balkonem, piwnicą 3 m2, 

I piętro, obustronne szczy-

towe, spółdzielcze własnoś-

ciowe, czynsz 720 zł, cena 

459.546, atrakcyjne położenie 

centrum, 669-272-506

MIESZKANIE pow.48,5 m2, 

parter, piwnica, Węgorzewo. 

Tel. 606-759-210

WWW.DOMKIANGIEL-
SKIE.PL 503-103-703

do wynajęcia

MIESZKANIE 2-pokojowe, 

Olsztyn ul.Kołobrzeska, tel. 

535-353-216

PRACA

dam pracę

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo 

do pracy w gospodarstwie, 

502-712-884

ZATRUDNIĘ pracowników 

w gospodarstwie rolnym, 

tel.511-006-831

#rzetelnaGO

JESTEŚMY 
ZORIENTOWANI 
NA REGION!

BĄDŹ

NA BIEŻĄCO!
380-28919opb1-C-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35
tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

AUTO-MOTO

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 

CENA TEL. 730 750 266

USŁUGI

budowa | remont

SZALÓWKA, podłoga, bo-

azeria, sztacheta, taras. Tar-

tak Żarnowo k. Augustowa, 

tel. 693-491-205.

RÓŻNE

sprzedam

DREWNO kominkowe, opało-

we (jesion, dąb - suchy 4-let-

ni) min.3 m = transport gratis, 

794-630-121, 576-935-573.

SPRZEDAM amura, karpia 

i tołpygę, Bornity 18, gm. 

Pieniężno, 669-483-895.

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

SPRZEDAŻ kur, kurcząt - do-

stawa gratis, 503-508-148

eprasa.pl 45c4586da6
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SPORT.WM.PL

PAWEŁ BIEGŁ PRZEZ DWIE I PÓŁ DOBY
SPORTY EKSTREMALNE\\\ Paweł Pszczółkowski z Olsztyna zajął trzecie miejsce w zawodach Backyard Ultra Polska. W Jabłonnej 
przez 62 godziny przebiegł... prawie 416 kilometrów, a już niedługo może ten wynik poprawić podczas mistrzostw świata w USA.

- Niedawno został pan brą-
zowym medalistą Backy-
ard Ultra Polska. Były to 
mistrzostwa kraju w... No 
właśnie w czym?
- Backyard Ultra to nowa 

biegowa formuła, która 
wywodzi się ze Stanów 
Zjednoczonych, a  wymy-
ślił ją Lazarus Lake. Jest 
to świeży pomysł, bo ma 
nieco ponad dziesięć lat. 
Zasady rywalizacji są 
proste: zawodnik w ciągu 
godziny musi przebiec 
6706 metrów...

- ...czyli bułka z masłem 
dla kogoś takiego jak pan. 
Myślę, że bez większego 
wysiłku zmieściłby w ja-
kichś 25 minutach...
- Tempo każdy sam sobie 

narzuca, pamiętać jednak 
trzeba, że na początku 
każdej następnej godziny 
trzeba pojawić się na star-
cie, by zaliczyć taki sam dy-
stans. I tak do skutku, gdy 
na trasie zostanie jeden 
zawodnik, zwycięzca. Czyli 
mamy do czynienia z eks-
tremalnym wysiłkiem, bo 
taki bieg może trwać kilka-
dziesiąt godzin. Oczywiście 
z krótkimi przerwami, pod-
czas których jest chwila na 
odpoczynek i posiłek. 

PODCZAS LIPCOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI 
W JABŁONNEJ, GDZIE 
ZAJĄŁEM TRZECIE 
MIEJSCE, MOŻNA 
POWIEDZIEĆ, ŻE PRZEZ 
DWIE I PÓŁ DOBY NIE 
SPAŁEM, BO ZALICZYŁEM 
62 PĘTLE, CO ZAJĘŁO MI, 
JAK ŁATWO POLICZYĆ, 
62 GODZINY. W TYM 
CZASIE PRZEBIEGŁEM 415 
KILOMETRÓW I 772 METRY. 

Zwycięzca przebiegł dwie, 
a  wicemistrz jedną pęt-
lę więcej (Bartosz Fudali 
i  Patryk Świętochowski 
- red.), więc cała nasza 
trójka awansowała na mi-
strzostwa świata, które 
w  tym miesiącu odbędą 
się w  USA. Żeby się tam 
dostać, trzeba było wykrę-
cić minimum 57 pętli.

- Żeby osiągnąć taki wynik, 
musiał pan dobrze rozłożyć 
siły, by się zbyt szybko nie 
wystrzelać.
- Oczywiście, dlatego na 

początku musiałem sobie 
mocny hamulec wrzucić, 

bo przecież przez lata bie-
gałem i biegam pięć i dzie-
sięć kilometrów, a na tych 
dystansach jest zupełnie 
inna taktyka. Tam się bie-
ga szybko, tymczasem ta 
formuła jest całkowicie 
inna, czyli muszę biec wol-
no i  inaczej technicznie. 
Już nie mogę biec - tak 
jak zazwyczaj to robię - na 
śródstopie i  ładnie tech-
nicznie, tylko na całej sto-
pie, pamiętając o utrzyma-
niu nie za dużego tempa 
i kontrolowaniu oddechu. 
Poza tym podczas przerw 
muszę jeść. 

NA KRÓTSZYCH 
DYSTANSACH, NAWET 
NA MARATONIE, MOIM 
GŁÓWNYM POŻYWIENIEM 
SĄ ŻELE ENERGETYCZNE, 
A NIEKIEDY NAWET TEGO 
NIE BYŁO. TYMCZASEM 
PODCZAS TEGO BIEGU 
JADŁEM TYLKO 
PRODUKTY NATURALNE 
TAKIE JAK ROSÓŁ, 
POMIDORÓWKA, RÓŻNEGO 
RODZAJU MAKARONY, 
A PO 55 GODZINACH 
ŻONA POSTARAŁA 
SIĘ O SMACZNĄ 
NIESPODZIANKĘ, JAKĄ 
BYŁA ZUPA-KREM 
Z KREWETEK. 

Poza tym miałem nie-
spodziewane zachcianki 
- na przykład zażądałem 
piwa bezalkoholowego i to 
koniecznie w  kuflu! No 
i  chłopaki, którzy mi po-
magali, dali radę! Z sokiem 
grapefruitowym poszło im 
już łatwiej niż z  tym ku-
fl em (śmiech). Generalnie 
jak zjadłem coś słodkiego, 
to na następnej przerwie 
chciałem coś kwaśnego. 
Generalnie długie dystanse 
mają to do siebie, że trzeba 
skupić się na naturalnym 
„paliwie”, bo chemia jest 
dobra jedynie na początku 
jako pierwszy „strzał”. 

- A co ze snem? Rzeczywi-
ście nie spał pan przez 62 
godziny?
- Starałem się spać. Wie-

działem, że na początku 
będę miał stosunkowo 
długie przerwy po każdej 
pętli. Skupiłem się na tym, 
by biec przez jakieś 37-40 
minut, więc moja przerwa 
trwała około 20 minut. 

I  już podczas pierwszej 
założyłem porządne słu-
chawki na uszy oraz opaskę 
na oczy, mówiąc swojemu 
supportowi (pomocnik - 
red.), że idę spać.

- Tylko że bieg zaczął się 
o ósmej rano!
- Dlatego to nie był sen, 

chciałem jedynie przyzwy-
czaić organizm do tego, że 
ten sen niby jest. Ta świa-
domość była mi bardzo 
potrzebna, bo we wcześ-
niejszych dwóch biegach 
miałem problem właśnie 
ze snem, a właściwie z jego 
brakiem. Natomiast od 

trzeciej pętli zacząłem 
jeść, a podczas następnych 
przerw odpoczynek mik-
sowałem z jedzeniem. Raz 
posiłek był mniejszy, a raz 
większy, a jak była potrze-
ba, to korzystałem z pomo-
cy swojego fi zjoterapeuty.

- Wcześniej wspomniał pan 
o żonie, teraz o fi zjotera-
peucie, więc ile osób panu 
pomagało?
- W sumie sześć, z tym że 

nie działały razem i w tym 
samym czasie, bo, w prze-
ciwieństwie do mnie, miały 
czas na odpoczynek. Para-
doksalnie łatwiej ze snem 

było mi podczas drugiej 
doby, bowiem organizm 
już się do tego przyzwy-
czaił, tym bardziej że wte-
dy podczas przerw uda-
wało mi się nawet dziesięć 
minut pospać. Tylko że 
w  pewnym momencie 
z każdą kolejną pętlą bie-
głem coraz wolniej...

- ...więc czasu na odpoczy-
nek było coraz mniej.
- Dokładnie! Podczas 28. 

godziny biegu kolega, który 
też brał udział w mistrzo-
stwach Polski, poradził 
mi, bym... jeszcze zwolnił. 
Żebym na części trasy na-
wet trochę pomaszerował. 
W efekcie pokonaliśmy tę 
pętlę przez 46 minut, czyli 
sporo wolniej niż wcześ-
niejsze, ale wciąż miałem 
dość długą przerwę, a prze-
de wszystkim w ogóle nie 
czułem zmęczenia. No i po 
takich dwóch pętlach po-
czułem, że bieg zaczyna się 
dla mnie od nowa. Popeł-
niłem jednak jeden błąd, 
ponieważ uznałem, że w tej 
sytuacji nie mam już czasu 
na sen. Owszem zdążę coś 
zjeść, zdążę chwilę poleżeć, 
ale o śnie już nie ma mowy. 

CHYBA PO 47. PĘTLI 
PODCZAS KRÓTKIEJ 
PRZERWY ZDĄŻYŁEM 
WZIĄĆ SZYBKI PRYSZNIC, 
PRZEBRAŁEM SIĘ, 
ZJADŁEM, UMYŁEM ZĘBY 
I JESZCZE ZROBIŁEM 
SOBIE ZDJĘCIE ZE 
ZNAJOMYM. WTEDY 
ZE ZDUMIENIEM 
STWIERDZIŁEM, ŻE 

SKORO PRZEZ 13 MINUT 
TAK WIELE POTRAFIŁEM 
ZROBIĆ, TO JESTEM TEŻ 
W STANIE SIĘ PRZESPAĆ. 

Dlatego od tego momen-
tu robiłem krótkie drzem-
ki, jednak wcześniejsze 
odpuszczenie snu dało 
o sobie znać po 60. godzi-
nie, kiedy to ze zmęczenia 
las zaczął się robić kolo-
rowy, pojawiały się jakieś 
zwidy, na przykład nagle 
dostrzegałem kogoś, kogo 
tam w  rzeczywistości nie 
było. I te objawy z każdym 
kolejnym kilometrem się 
nasilały. 

- I wtedy powiedział pan 
sobie: koniec?
- Ruszając na trasę mia-

łem przed sobą kilka celów. 
Pierwszym była poprawa 
mojego poprzedniego wy-
niku. W debiucie dwa lata 
temu podczas mistrzostw 
Polski - także w  Jabłon-
nej - zaliczyłem 30 pętli, 
a w ubiegłym roku w Kie-
larach u  nas na Warmii 
przebiegłem 40 okrążeń. 
Drugim celem, który mia-
łem w głowie, było zostanie 
mistrzem Polski. Nato-
miast nie chciałem robić 
sobie żadnych symbolik, 
czyli że na przykład muszę 
przebiec tyle i tyle pętli, bo-
wiem gdy w  poprzednich 
startach osiągałem zapla-
nowaną liczbę pętli, wtedy 
moja energia błyskawicz-
nie spadała do zera. Tak 
było dokładnie rok temu, 
gdy po 39 pętlach czułem 
się znakomicie, a mimo to 
po kolejnej pętli już mnie 
nie było. Cel był zrealizo-
wany, więc już nic więcej 
nie byłem w stanie zrobić. 
Dlatego tym razem chcia-
łem tę symbolikę z głowy 
usunąć, ale nie do końca 
mi się to udało, bo kolej-
nym moim celem była po-
moc Fundacji „Przyszłość 
dla dzieci”, której jestem 
ambasadorem. Otóż zało-
żyłem się ze sponsorami, 
że jeśli osiągnę założoną 
liczbę pętli, wtedy oni na 
konto fundacji wpłacą 
określoną sumę. Dokładnie 
mówiąc, jak przebiegnę 40 
pętli, to oni wpłacą po 400 
złotych, ale jeśli zaliczę 
60 pętli, wówczas wpłacą 
po 600 złotych. W sumie 
w  ten sposób udało się 
zdobyć siedem tysięcy zło-

„Mamy do czynienia z ekstremalnym wysiłkiem, ponieważ taki bieg może trwać 
kilkadziesiąt godzin”

Paweł Pszczółkowski żadnego dystansu się nie boi
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MŁODZI PŁYWACY Z GIŻYCKA
PŁYWANIE\\\ W olsztyńskiej Aquasferze odbył się Ogólnopolski 
Sprawdzian Wytrzymałości i Wszechstronności Stylowej.

W
śród rywalizu-
jących klubów 
był Frog Giży-
cko, który zdo-

był aż 39 medali (13-15-
11). - Przyjechaliśmy do 
Olsztyna na zmęczeniu po 
tygodniowych treningach 
wytrzymałości - wyjaśnia 
Piotr Gieczewski, szkole-
niowiec młodych pływa-
ków z Giżycka. - Pobiliśmy 
jakieś rekordy życiowe, 
zdobyliśmy sporo medali, 
ale frekwencja była, nie-
stety, bardzo słaba. Gdy-
by rywalizowało 500 za-
wodników, wtedy te nasze 
medale miałyby większą 
wartość, a przede wszyst-
kim pozwoliłyby bardziej 
obiektywnie ocenić nasz 
start. Tymczasem było 
tylko 106 pływaków... Nie 
wiem, co było tego powo-
dem, bo przecież roczniki 
2011 i 2012 muszą przejść 
taki sprawdzian. Poza tym 
w  zawodach mogli wziąć 
udział także młodsi i star-
si zawodnicy. Niestety, nie 
zgłosiły się kluby z Elbląga 
i Ełku. 

W TEJ SYTUACJI 
FORMĘ SWOICH 
PODOPIECZNYCH TRENER 
GIECZEWSKI BĘDZIE 
MÓGŁ OCENIĆ DOPIERO 
PO LISTOPADOWYCH 
MISTRZOSTWACH 
WOJEWÓDZTWA, 
KTÓRE TAKŻE ODBĘDĄ 
SIĘ W OLSZTYNIE. 
WEŹMIE W NICH UDZIAŁ 
PRAWDOPODOBNIE 
OKOŁO 300 
ZAWODNIKÓW. 

- W starszych rocznikach 
kluby takie jak nasz, czyli 
działające w  mniejszych 
miejscowościach, mają 
gorsze warunki niż te z Ol-
sztyna, który ma Szkołę 
Mistrzostwa Sportowego. 
W SMS-ie zawodnicy uczą 
się i trenują jednocześnie, 
natomiast u nas dzieci po 
skończeniu szkoły pod-
stawowej stają przed wy-
borem: albo nauka, albo 
treningi. Jeśli postawi na 
to drugie, wtedy idą do... 
SMS-u - przyznaje Piotr 
Gieczewski, który przez 
kilkanaście lat był trene-
rem w Medyku Giżycko, po 
czym w grudniu 2017 roku 
założył Froga. I nie żałuje!

- W Giżycku są trzy szkół-
ki pływackie, ale jeśli ktoś 
chce potrenować w klubie, 
wtedy często zgłasza się do 
nas - wyjaśnia Kinga Gie-
czewska, która jest sekre-

tarzem Froga. - Najmłodsi 
nasi pływacy mają dzie-
więć, a najstarsi 16 lat. Tre-
nują w  czterech grupach 
wiekowych. W sumie jest 
to około 50 dzieciaków. 
Więcej nie przyjmiemy, 
bo nie zmieścilibyśmy ich 
w basenie. 

- Najstarsi trenują dzie-
więć razy w tygodniu rano 
i  po południu, trochę 
młodsi mają od sześciu do 
siedmiu zajęć, natomiast 
dwie najmłodsze grupy 
wiekowe trenują po trzy 
razy tygodniowo - dodaje 
założyciel klubu. 

W rywalizacji 11-latków 
w  sezonie 2022/23 Frog 
zajął 36. miejsce wśród 
142 klubów w Polsce, na-
tomiast w  Drużynowym 
Wieloboju Pływackim 
10-latków uplasował się 
na 56. pozycji wśród 122 
klubów.  MP

* Golf. Turniej Las Vegas 
Open: 1. runda (23 Eurosport 2)
* Kolarstwo. Wyścig dookoła 
Turcji (14 Eurosport 2)
* Koszykówka. ORLEN 
Basket Liga: MKS Dąbrowa 
Górnicza - Polski Cukier Start 
Lublin (17.20 Polsat Sport); 
Turkish Airlines Euroliga: 
ASVEL Lyon-Villeurbanne 
- Partizan Belgrad (19.55 
Polsat Sport Premium 6), 
Panathinaikos - Bayern Mo-
nachium (20.10 Polsat Sport 
Premium 5)
* Piłka nożna. Eliminacje 
mistrzostw Europy: Łotwa - 
Armenia (17.50 Polsat Sport 

News), Wyspy Owcze - Polska 
(20.35 TVP 1, 20.35 TVP 
Sport, 20.35 Polsat Sport 
Premium 1), Albania - Cze-
chy (20.35 Polsat Sport), 
Hiszpania - Szkocja (20.35 
Polsat Sport Extra), Chor-
wacja - Turcja (20.35 Polsat 
Sport Premium 3); eliminacje 
mistrzostw świata: Kolum-
bia - Urugwaj, Chile - Peru 
(22.25, 01.55 Eleven Sports 1); 
mecz towarzyski: Szwecja - 
Mołdawia (18.50 Polsat Sport 
Premium 2)
* Piłka ręczna. Mecz towa-
rzyski kobiet: Polska - Argen-
tyna (16.50 TVP Sport); Liga 

Mistrzów: Kolstad Handball 
- MOL-Pick Szeged, Wisła 
Płock - SC Magdeburg (18.40, 
20.45 Eurosport 1)
* Siatkówka. TAURON 1. liga: 
REA BAS Białystok - PSG 
KPS Siedlce (20.30 Polsat 
Sport News)
* Snooker. Turniej Wuhan 
Open (13.30 Eurosport)
* Sporty walki. Extreme 
Fighting Championship: EFC 
108 (19 Fightklub)
* Tenis. Turniej ATP 
w Szanghaju (9, 12.30 
Polsat Sport); turniej WTA 
w Zhengzhou (12.30, 14.30 
Canal+ Sport)

tych. Czyli jakaś symboli-
ka, a konkretnie te 60 pętli, 
w głowie mi siedziała, cho-
ciaż nie ukrywam, że po 
zaliczeniu 57. pętli już by-
łem bardzo szczęśliwy, bo 
wiedziałem, że wywalczy-
łem awans na mistrzostwa 
świata. Dobrze się jednak 
czułem, więc zaliczyłem 
jeszcze pięć pętli. Osta-
tecznie z  62 okrążeniami 
na koncie defi nitywnie za-
kończyłem udział w biegu, 
a że miałem numer starto-
wy 62, więc tej symboliki 
nie udało mi się uniknąć 
(śmiech). Jednak z drugiej 
strony, gdyby jej nie było, 
to może wtedy zakończył-
bym po 42 pętlach...

- Po mistrzostwach Polski 

czas na mistrzostwa 

świata.

- 21 października w USA 
łatwo nie będzie, bo o zwy-
cięstwo powalczy tam 75 
walczaków z ponad 30 kra-
jów, z których każdy będzie 
chciał zrobić jak najwięcej. 
Mój wynik plasuje mnie 
mniej więcej w  połowie 
stawki, natomiast rekor-
dzista świata Australijczyk 
Phil Gore może się po-
chwalić 102 pętlami! Poza 
tym będzie dwóch Belgów, 
którzy też uporali się z set-
ką. Jak widać, przede mną 
jeszcze daleka droga do 
tych najlepszych. Będą to 
moje pierwsze międzynaro-
dowe zawody, więc na pew-
no będę chciał się pokazać 
jako Polak i olsztyniak. 

- Gdy triathlonista Robert 

Karaś pobił rekord świata 

w 10-krotnym Ironmanie - 

38 kilometrów pływania, 

1800 kilometrów jazdy na 

rowerze oraz 422 kilome-

try biegu - nagroda, którą 

dostał, była mniejsza od 

wpisowego, które musiał 

wpłacić organizatorom. 

A przecież triathlon ma 

zdecydowanie dłuższą 

historię niż Backyard 

Ultra, dlatego chyba się 

nie pomylę, jeśli powiem, 

że w tych mistrzostwach 

zwycięzcy też milionerami 

nie zostaną?

- Nie ma na to szans, bo 
pieniądze są jedynie sym-
boliczne, czyli cała nadzie-
ja w  sponsorach, bo bez 
nich nic byśmy nie zrobili. 
Tylko dzięki nim mogę bie-
gać, za co bardzo im dzię-
kuję. Wspierają mnie Maz-
-On Serwis, FPLtransport 
i  Decathlon Olsztyn oraz 
wielu partnerów. Dzięki 
nim polecę do Stanów, 
a jest to spory wydatek, bo 
podróż oraz pobyt trzech 
osób kosztuje ponad 30 
tysięcy złotych. Trzech 
osób, bo za oceanem będą 
mi pomagać Jarek Słowik 
i Jarek Kopyść. 

- Na mistrzostwach Polski 

o rosół, pomidorową i krem 

z krewetek zadbała żona, 

a kto będzie gotował za 

oceanem. Jarkowie sobie 

z tym poradzą?

- Muszą. Rosół i pomido-
rówkę na pewno ogarną 
(śmiech).  LW

POLSKA LIGA 

BACKYARD ULTRA

We wtorek w mediach 
społecznościowych pojawiła 
się informacja o powoła-
niu Polskiej Ligi Backyard 
Ultra (Polish Backyard Ultra 
League). Pomysł ten uzasad-
niają organizatorzy: „w 2024 
będziecie mogli rywalizować 
nie tylko podczas poszcze-
gólnych biegów, ale również 
dodatkowo rywalizować przez 
cały sezon o zwycięstwo 
w Lidze.
Aby zwyciężyć, będziecie się 
musieli wykazać nie tylko 

świetnymi wynikami w po-
szczególnych startach, ale 
również determinacją godną 
prawdziwego Ultrasa. (...) 
Polish Backyard Ultra League 
(PBUL) to formuła, która 
ma na celu umożliwienie 
rywalizacji w okresie czasu 
dłuższym niż jedne zawody 
sportowe, oraz stworzenie 
rankingu najlepszych zawod-
ników startujących w biegach 
Backyard Ultra w Polsce 
w danym sezonie”.

W skład Ligi wejdzie pięć 

biegów, na razie terminy 

jeszcze nie zostały ustalone:

* BackYard Ultra Warmia
* Sowi BackYard Ultra 
* Backyard Ultra Polska 
* Backyard Ultra Radomsko  
* Backyard Ultra Rospuda 

Aby zostać sklasyfi kowanym 
w PBUL, trzeba wziąć udział 
w co najmniej jednym biegu 
i ukończyć co najmniej jedną 
pętlę w tym biegu w limicie 
czasu.
Natomiast w klasyfi kacji 
końcowej Ligi brane będą 
pod uwagę najlepsze wyniki 
z czterech startów.
Zwycięzcy klasyfi kacji końco-
wej w rywalizacji mężczyzn 
i kobiet automatycznie 
otrzymają miejsce na liście 
startowej w Indywidualnych 
Mistrzostwach Polski Backy-
ard Ultra w kolejnym sezonie.
- Nie jestem pewien, czy ta 
formuła się sprawdzi - przy-
znaje Paweł Pszczółkowski. - 
Przecież w ciągu roku trzeba 
zaliczyć minimum cztery 
mordercze imprezy, a prze-
cież są jeszcze inne zawody, 
ja na przykład w przyszłym 
roku wezmę udział w dru-
żynowych mistrzostwach 
świata. Pomysł jest bardzo 
świeży, więc jeszcze się nad 
udziałem w tej lidze nie 
zastanawiałem. 

Długie dystanse mają to do siebie, że trzeba skupić się na naturalnym „paliwie”, bo 
chemia jest dobra jedynie na początku jako pierwszy „strzał”

SPORT W TV

Pod koniec wakacji młodzi pływacy z Giżycka mieli tygo-
dniowy obóz sportowo-rekreacyjny w Olecku

F
o

t.
 a

rc
h

iw
u

m
 k

lu
b

u

eprasa.pl 45c4586da6



22 GAZETAOLSZTYNSKA.PL

CZWARTEK-ŚRODA  12-18.10.2023

N
iespełna trzy mie-
siące temu, 20 
czerwca w  Kiszy-
niowie, Polska 

przegrała z Mołdawią 2:3 
w  meczu eliminacji mi-
strzostw Europy, chociaż 
do przerwy prowadziła 
2:0 po golach Arkadiusza 
Milika i  Roberta Lewan-
dowskiego.

Biało-czerwoni byli zde-
cydowanym faworytem 
w  starciu z  dopiero 171. 
wówczas w  światowym 
rankingu Mołdawią (Pol-
ska w  dniu rozgrywania 
tego meczu była 23.).

- Co się stało w  drugiej 
połowie? Nie wiem, nie 
jestem w  stanie tego wy-
tłumaczyć - przyznał tuż 
po meczu trener Fernan-
do Santos. - Po porażce 
z  Mołdawią wyszedłem 
ze stadionu zawstydzony, 
chciałem się ukryć. Po ta-
kim meczu można jedynie 
spuścić głowy i wrócić w ci-
szy do domu...

Faktycznie był to jeden 
z najbardziej wstydliwych 
wyników reprezentacji Pol-
ski w historii. Może nawet 
najbardziej, biorąc pod 
uwagę lokatę rywala w ran-
kingu FIFA i prowadzenie 
do przerwy 2:0. - Ten mecz 
przejdzie do historii. Nie 
ma co ukrywać, katastrofa 
- ocenił były kapitan repre-
zentacji Waldemar Prusik.

Nie była to, niestety, je-
dyna wpadka biało-czer-
wonych, jednak od czasu 
istnienia rankingu FIFA, 
czyli od 30 lat, nigdy nie 
stracili punktów z  tak ni-
sko notowanym przeciw-
nikiem.

W 1997 I 2007 ROKU 
POLAKOM PRZYDARZYŁY 
SIĘ NA KAUKAZIE 
POŁUDNIOWYM PORAŻKI 
Z - ODPOWIEDNIO - 
GRUZJĄ I ARMENIĄ. INNA 
SPRAWA, ŻE WYPRAWA 
PIŁKARSKA W TAMTE 
REJONY ZAWSZE JEST 
NIEWIADOMĄ I MOŻE 
SKOŃCZYĆ SIĘ PRZYKRO, 
O CZYM PRZEKONAŁO 
SIĘ WIELE WYŻEJ 
NOTOWANYCH DRUŻYN.

Polacy ulegli Gruzji 0:3 
w  eliminacjach MŚ 1998 
i  ostatecznie nie awanso-
wali do turnieju we Francji. 

Grupa 2

1. Anglia 19 15:2 
2. Włochy 18 11:1
3. Polska 10 10:12

4. Gruzja 10 7:9 
5. Mołdawia 0 2:21 

Natomiast porażka 0:1 
z Armenią w kwalifi kacjach 
Euro 2008 nie okazała się 
kosztowna, ponieważ ka-
dra prowadzona wówczas 
przez Leo Beenhakkera 
i tak zdołała awansować do 
fi nałowego turnieju, który 
był rozgrywany w  Austrii 
i Szwajcarii.

Grupa A

1. Polska 28 24:12  

2. Portugalia 27 24:10  
3. Serbia 24 22:11  
4. Finlandia 24 13:7  
5. Belgia 18 14:16  
6. Kazachstan 10 11:21  
7. Armenia 9 4:13  
8. Azerbejdżan 5 6:28  

We wrześniu 2002 roku 
bardzo dużym echem 
odbiła się porażka 0:1 
z  Łotwą na Łazienkow-
skiej w Warszawie - było 
to w  eliminacjach Euro 
2004, kiedy to krótką 
przygodę w roli selekcjo-
nera kadry zaliczył Zbi-
gniew Boniek. 

Ten rezultat odebrano 
w  Polsce jako kompro-
mitację. Porażka okaza-
ła się bardzo kosztowna, 
ale z drugiej strony warto 
przypomnieć, że Łotysze 
dysponowali wówczas 
całkiem solidną drużyną, 
z  piłkarzami grającymi 
m.in. w rosyjskiej, a nawet 
angielskiej ekstraklasie.

Na przykład Marians Pa-
hars w  latach 1999-2006 
występował z  powodze-
niem w Southampton FC, 
Andrejs Rubins w Crystal 
Palace (2000-03), Juris 
Laizans w CSKA Moskwa 
(2001-05). Inną gwiazdą 
zespołu był Maris Verpa-
kovskis, który po odejściu 
ze Skonto Ryga grał m.in. 
w  Dynamie Kijów, Ge-
tafe, Celcie Vigo i Hajdu-
ku Split.

Łotysze zajęli drugie 
miejsce w polskiej grupie, 
następnie okazali się lep-
si w barażach o awans od 
Turków. A w turnieju fi na-
łowym w  Portugalii, choć 
nie wyszli z grupy, potrafi li 
bezbramkowo zremisować 
z Niemcami.

Grupa D

1. Szwecja 17 19:3  
2. Łotwa 16 10:6  
3. Polska 13 11:7  

4. Węgry 11 15:9  
5. San Marino 0 0:30  

W  czerwcu 2013 roku 
biało-czerwoni zaliczy-
li wpadkę z... Mołdawią, 
choć mniejszego kalibru niż 
ostatnio. W  eliminacjach 
mistrzostw świata 2014, za 
kadencji trenera Waldema-
ra Fornalika, reprezentacja 
zremisowała 1:1 w Kiszynio-
wie, a wynik został ustalo-
ny już do przerwy. Na gola 
Jakuba Błaszczykowskiego 
w  siódmej minucie odpo-
wiedział pół godziny póź-
niej Eugen Sidorenco.

Wtedy jednak Polska była 
notowana znacznie niżej 
niż obecnie. W lipcu 2013 
roku w  rankingu FIFA, 
również na skutek remisu 
z Mołdawią, zajmowała do-
piero 75. miejsce. Mołda-
wia awansowała wówczas 
ze 134. na 125. lokatę.

Grupa H

1. Anglia 22 31:4  
2. Ukraina 21 28:4  
3. Czarnogóra 15 18:17  
4. Polska 13 18:12  

5. Mołdawia 11 12:17  
6. San Marino 0 1:54  

Wyjazdowy remis z teore-
tycznie znacznie słabszym 
rywalem Polacy zanotowali 
także 4 września 2016 roku 
- 2:2 w Astanie z Kazach-
stanem na inaugurację eli-
minacji mistrzostw świata 
2018, choć prowadzili do 
przerwy 2:0.

Ta wpadka była jednak 
w pewnym sensie... wkal-
kulowana w tamtejsze eli-
minacje. Nawet niektórzy 
działacze PZPN przewi-
dywali kłopoty z  Astanie. 
Podopieczni Adama Na-
wałki dwa miesiące wcześ-
niej dotarli do ćwierćfi nału 

Euro 2016, gdzie dopiero 
w  rzutach karnych uzna-
li wyższość późniejszych 
triumfatorów - Portugal-
czyków.

W  PZPN obawiano się, 
że po sukcesie we Francji 
taki „przeskok” i  mecz na 
sztucznej murawie w  da-
lekim Kazachstanie może 
być trudny, m.in. pod 
względem mentalnym.

Wprawdzie początek na 
to nie wskazywał, o Polacy 
do przerwy prowadzili po 
golach Bartosza Kapustki 
i Roberta Lewandowskiego 
z rzutu karnego, ale między 
51. i 58. minutą dwie bram-
ki dla Kazachstanu zdobył 
Siergiej Chiżniczenko, były 
napastnik m.in. Korony 
Kielce. Wynik 2:2 utrzymał 
się do końca. Jak się póź-
niej okazało, nie zaszko-
dził kadrze Nawałki, która 
awansowała bezpośrednio 
na mundial w Rosji.

Grupa E

1. Polska 25 28:14  

2. Dania 20 20:8  
3. Czarnogóra 16 20:12  
4. Rumunia 13 12:10  
5. Armenia 7 10:26  
6. Kazachstan 3 6:26  

Przed istnieniem rankin-
gu FIFA biało-czerwonym 
również zdarzały się wpad-
ki. W  październiku 1984 
roku kadra prowadzona 
przez Antoniego Piechnicz-
ka u siebie zremisowała 2:2 
z  Albanią w  eliminacjach 
MŚ 1986. Wprawdzie Al-
bańczycy okazali się mocni 
dla każdego w grupie (po-
konali u siebie Belgów 2:0 
i zremisowali z Grecją 1:1), 
ale Polska była wówczas 
trzecim zespołem świata 
- taką lokatę zajęła w MŚ 
1982. Mimo remisu kadra 
Piechniczka poleciała na 
mundial 1986 do Meksyku.

Grupa A

1. Polska 8 10:6  

2. Belgia 8 7:3  
3. Albania 4 6:9  
4. Grecja 4 5:10  

Bardziej kosztowny oka-
zał się remis 0:0 z Cyprem 
w Gdańsku w kwietniu 1987 
roku, ponieważ kadra Woj-
ciecha Łazarka nie zdołała 
awansować później do mi-
strzostw Europy 1988.

„Przedwczesny dyngus 
piłkarzy” - zatytułował 

relację z  meczu z  Cyprem 
„Przegląd Sportowy”. Dru-
żyna gości była wtedy out-
siderem europejskiego fut-
bolu.

Grupa 5

1. Holandia 14 15:1  
2. Grecja 9 12:13  
3. Węgry 8 13:11  
4. Polska 8 9:11  

5. Cypr 1 3:16  

Wszystkie dawne kom-
promitacje zostały ze-
pchnięte w cień przez wyda-
rzenia z 20 czerwca. Skalę 
kompromitacji w Kiszynio-
wie obrazuje fakt, że po raz 
ostatni Polska, prowadząc 
do przerwy 2:0, przegra-
ła mecz w... sierpniu 1935 
roku, gdy uległa u  siebie 
w  towarzyskim spotkaniu 
Jugosławii 2:3. To jedyny 
taki przypadek w  historii 
polskiego futbolu.

Później wprawdzie jeszcze 
raz zdarzyło się, że biało-
-czerwoni przegrali, choć 
prowadzili 2:0, ale nie do 
przerwy. W  październiku 
1964 roku w  towarzyskiej 
potyczce szybko strzelili 
dwa gole Irlandii w Dubli-
nie, ale gospodarze kontak-
tową bramkę zdobyli jesz-
cze w  pierwszej połowie, 
a  w  końcówce spotkania 
Polska straciła dwie na-
stępne bramki i przegrała 
2:3. Teraz na biało-czerwo-
nych czekają Wyspy Owcze, 
w której wielu zawodników 
gra w piłkę amatorsko, go-
dząc futbol z różnymi wy-
konywanymi zawodami.

Trudno sobie wyobrazić 
stratę nawet jednego punk-
tu w Warszawie, ale prze-
strogą niech będą wyniki 
młodzieżowej reprezenta-
cji Polski z 2017 i 2018 roku 
w eliminacjach mistrzostw 
Europu U-21. Na wyjeździe 
biało-czerwoni, prowadze-
ni wówczas przez Czesława 
Michniewicza, późniejsze-
go selekcjonera „dorosłej” 
kadry, zremisowali z  Wy-
spami Owczymi 2:2, a u sie-
bie 1:1. - Taki mecz można 
podsumować krótko - to 
nasza kompromitacja - 
przyznał po remisie u sie-
bie Michniewicz. W  jego 
drużynie młodzieżowej 
grali m.in. Kamil Grabara, 
Mateusz Wieteska, Seba-
stian Szymański, Bartosz 
Kapustka, Dawid Kowna-
cki i Karol Świderski. ZB

SPORT.WM.PL

BIAŁO-CZERWONE KOMPROMITACJE
PIŁKA NOŻNA\\\ W dzisiejszym meczu z Wyspami Owczymi Polska będzie zdecydowanym faworytem, ale w XXI wieku było 
już kilka przypadków, gdy zamiast łatwo wygrać, zaliczyła wstydliwe wpadki. Ostatniego przykładu nie trzeba długo szukać.

„Dziełem” Fernando Santosa była kompromitująca 
wyjazdowa porażka z Mołdawią
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W 2002 roku selekcjoner 
Zbigniew Boniek zaliczył 
wpadkę z Łotwą
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„GŁOS OLSZTYŃSKI”, 
29 kwietnia 1963 roku

Pięściarze Warmii przygoto-
wując się do spotkań z Kali-
ningradem stoczyli wczoraj 
towarzyski mecz z II-ligowym 

Zawiszą Bydgoszcz, zwy-
ciężając 12:8. Oba zespoły 
potraktowały to spotkanie 
ulgowo, stąd w obu zabrakło 
po kilku pięściarzy z pierwsze-
go składu. 
Warmiacy w większości 
wag wyraźnie górowali nad 
II-ligowcami i aż 4-krotnie na 
skutek wyraźnej przewagi 
sędzia przerywał walkę przed 
czasem. W dobrej formie 
znajdują się w dalszym ciągu 
E. Bartoszewicz, Styła, Kowal-
ski, Kordowicki i W. Dzikiewicz. 
Dobrze boksował Martyniuk. 
Mimo porażki na pochwałę 
zasłużył A. Dzikiewicz. (...)

„GŁOS OLSZTYŃSKI”
3 kwietnia 1964 roku

Kilka dni temu z okazji IV już 
meczu mistrzowskiego po-
między A-klasowymi zespo-
łami siatkówki męskiej OKS 
i AZS zamieściliśmy krótką 
notatkę, w której poinformo-
waliśmy, że OKS wygrał to 
spotkanie i właśnie on będzie 
reprezentował barwy Warmii 
i Mazur w rozgrywkach o wej-
ście do I ligi.
Z tej okazji warto przypo-
mnieć, iż sekcja siatkówki 
męskiej Olsztyńskiego Klubu 
Sportowego istnieje już 18 
lat. Założona jako jedna 

z pierwszych rozpoczęła dy-
namiczny rozwój i właśnie do 
siatkarzy tego klubu należą 
nieomal wszystkie tytuły 
mistrzów okręgu. W tamtej 
pierwszej drużynie w zespole 
OKS grali m.in: ABRAMSKI, 
REGINIS, SZCZERBICKI, 
ANFOROWICZ, OGIŃSKI 
i GAPSZEWICZ. Ludzie ci 
już dawno skończyli swoją 
karierę sportową, ale do 
dnia dzisiejszego pracują dla 
sportu społecznie. Entuzjazm 
tamtych lat przeniósł się, jak 
widać i na młodsze pokole-
nie siatkarzy OKS. Ciekawe 
zestawienie zrobił sekretarz 

OKS Wacław OSTROWSKI. 
Mianowicie w latach 1959-
1964 siatkarze OKS (wszyst-
kie zespoły) rozegrali 120 
spotkań, z których wygrali 
75, a od roku 1956 rozegrali 
306 meczów. Obok rozgry-
wek w II lidze, A-klasie były 
i drużyny bardziej atrakcyjne. 
Chyba żadna z olsztyńskich 
drużyn nie może pochlubić 
się takimi przeciwnikami, 
jak właśnie OKS. Siatkarze 
olsztyńscy grali z drużynami 
Kaliningradu, Leningradu, 
reprezentacją Armii Chiń-
skiej, reprezentacją Slovenii, 
drużynami austriackimi, 

jugosłowiańskimi i wreszcie 
niemieckimi. I właśnie te sto-
sunkowo szerokie kontakty, 
spotkania z trudnymi prze-
ciwnikami sprawiły, iż zespół 
OKS jest drużyną niezwykle 
zgraną. W efekcie daje jej to 
wiele zwycięstw.
Trenerem zespołu jest 
obecnie najstarszy stażem 
zawodnik Jerzy WELSYNG. 
Obok niego w drużynie grają: 
ZODKIEWICZ, MASZCZYK, 
BALUKIEWICZ, KRET, ZWIE-
RZYŃSKI, BRYCZKOWSKI, 
GLINIEWICZ, MAKOWSKI, 
PAŁASZ, STĘPIEŃ i GARBU-
SZEWSKI. (...)

SPORT.WM.PL

WYGRAJĄ, PRZEGRAJĄ, ALBO ZREMISUJĄ
PIŁKA NOŻNA\\\ Dzisiaj w wyjazdowym meczu z Wyspami Owczymi w roli selekcjonera zadebiutuje Michał Probierz. W niedzielę 
w Warszawie w kolejnym meczu eliminacji mistrzostw Europy biało-czerwoni podejmą Mołdawię, będzie więc okazja do rewanżu.

P
odczas ostatniego 
przed wylotem tre-
ningu reprezentan-
ci ćwiczyli w dwóch 

grupach. Było dość zimno, 
ale - jak przyznali przedsta-
wiciele kadry - na Wyspach 
Owczych nie będzie cieplej.

- W  zajęciach uczestni-
czyli wszyscy powołani za-
wodnicy. Nikt nie narzeka 
na kontuzję - powiedział 
rzecznik prasowy i  team 
menedżer reprezentacji 
Polski Jakub Kwiatkowski. 
Niestety, wśród powoła-
nych zabrakło kontuzjowa-
nego Roberta Lewandow-
skiego. 

Wczoraj rano kadra z pół-
toragodzinnym opóźnie-
niem odleciała na wyspę 
Vagar - było to spowo-
dowane silnym wiatrem, 
utrudniający lądowanie na 
tamtejszym lotnisku.

Potem zaliczyli godzinną 
jazdę autokarem do ho-
telu w  Torshavn leżącym 
na innej wyspie - to właś-
nie w  tym mieście dzisiaj 
o  godz. 20.45 czasu pol-
skiego odbędzie się (na 
sztucznej murawie) mecz. 
Co ciekawe z jednej na dru-
gą wyspę Polacy przejechali 
w podwodnym tunelu - jest 
to jedna z  atrakcji Wysp 
Owczych. Jest to też jedy-
ny podwodny tunel, któ-
ry ma... rondo! Łączą się 
w nim tunele z kilku wysp. 

PO MECZU BIAŁO-
CZERWONI POZOSTANĄ 
W TORSHAVN. W PIĄTEK 
RANO PRZEPROWADZĄ 
TAM TRENING, A DO 

WARSZAWY WRÓCĄ 
WIECZOREM, BY 
W NIEDZIELĘ O GODZ. 
20.45 ZAGRAĆ NA 
PGE NARODOWYM 
Z MOŁDAWIĄ.

Media na Wyspach Ow-
czych zdają sobie sprawę 
z klasy rywala, ale że z  tą 
klasą Polaków ostatnio 
bywa różnie, więc gospo-
darze liczą na... zwycię-
stwo. Pomóc w tym ma im 
m.in. nieprzyjemna pogo-
da. Jeszcze niedawno taka 
zapowiedź wywołałaby 
jedynie uśmiechy i  troskę 
o psychiczne zdrowie wy-
powiadającego takie słowa, 
ale po blamażu w  meczu 
z Mołdawią i wyjazdowym 
laniu od Albańczyków 
każdy wynik jest możliwy, 
tym bardziej że zabraknie 
kontuzjowanego Lewan-
dowskiego.

„To będzie piąty mecz 
w historii naszych spotkań, 
które wszystkie przegrali-
śmy, we wrześniu w War-
szawie przy 54 tysiącach 
widzów długo byliśmy 
blisko sensacji, lecz dys-
kusyjny rzut karny zła-
mał nam kręgosłup, a Ro-
bert Lewandowski zgasił 
dwiema bramkami nasze 
marzenia” - napisał portal 
in.fo. „Teraz nie będzie go 
w Torshavn z powodu kon-
tuzji, lecz Polska ma wielu 
innych świetnych piłkarzy. 
Natomiast naszym atutem 
może być pogoda, do któ-
rej o  tej prze roku jeste-
śmy przyzwyczajeni”.

WEDŁUG NORWESKIEGO 
INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO 
YR, MONITORUJĄCEGO 
PLATFORMY WIERTNICZE 
NA MORZU PÓŁNOCNYM, 
W CZWARTEK 
W TORSHAVN 
W GODZINACH MECZU 
TEMPERATURA 
WYNIESIE MAKSIMUM 
OSIEM STOPNI I BĘDZIE 
PADAŁ DESZCZ, CO 
PRZY TOWARZYSZĄCYM 
ZIMNYM WIETRZE SPRAWI, 
ŻE TEMPERATURA 
ODCZUWALNA BĘDZIE 
JESZCZE NIŻSZA.

Mimo fatalnych warun-
ków atmosferycznych 
Michał Probierz raczej 
na zimno nie będzie na-
rzekał, bo będzie to jego 
debiut w roli selekcjonera 
reprezentacji seniorów - 
20 września zastąpił Por-
tugalczyka Fernando San-
tosa.

Probierz będzie sobie 
musiał poradzić bez kon-
tuzjowanego Roberta Le-
wandowskiego, od wielu 
lat jednego z najlepszych 
piłkarza świata oraz bez-
sprzecznego lidera re-
prezentacji Polski. Dość 
powiedzieć, że przez 15 
lat w 144 meczach „Lewy” 
zdobył aż 81 goli. Należy 

do niego wiele rekordów 
drużyny narodowej, m.in. 
w  liczbie meczów i  goli, 
nic więc dziwnego, że gdy 
go brakuje, wtedy kadrze 
idzie jak po grudzie.

35-letni obecnie napast-
nik premierowy występ 
w  narodowych barwach 
zaliczył 10 września 2008 
roku w spotkaniu elimina-
cji mistrzostw świata z San 
Marino. Trener Leo Bee-
nhakker wpuścił go wów-
czas na boisko w 59. minu-
cie, a osiem minut później 
młody napastnik cieszył 
się z pierwszego trafi enia 
w  narodowych barwach, 
ustalając wynik na 2:0. 
Wcześniej golami uczcił 

pierwsze występy w  ów-
czesnej II lidze w Zniczu 
Pruszków, w  ekstraklasie 
w Lechu Poznań, a później 
w Bayernie Monachium.

Gdy już był podstawo-
wym zawodnikiem repre-
zentacji, po raz pierwszy 
w potyczce o punkty zabra-
kło go we wrześniu 2013 
roku, a  Polacy pokonali 
na wyjeździe San Marino 
5:1. Cztery dni wcześniej 
w  meczu z  Czarnogórą 
(1:1) „Lewy” doznał stłu-
czenia więzadła w kolanie.

W sumie Lewandowski 
opuścił siedem meczów 
o punkty - bilans polskiej 
reprezentacji bez niego 
to dwa zwycięstwa (San 
Marino, Bośnia i  Her-
cegowina), dwa remisy 
(Portugalia, Holandia) 
i  trzy porażki (Holandia, 
Anglia, Węgry). Do której 
z tych grup dopiszemy dzi-
siejsze spotkanie z Wyspa-
mi Owczymi?

* TERMINARZ:

12 października: Albania - 
Czechy (20:45), Wyspy Owcze 
- Polska (20:45); 15 paździer-

nika: Czechy - Wyspy Owcze 
(18), Polska - Mołdawia (20:45); 
17 listopada: Mołdawia - 
Albania, Polska - Czechy; 20 

listopada: Albania - Wyspy 
Owcze, Czechy - Mołdawia.  LW

Grupa E

1. Albania 10 8:3  
2. Czechy* 8 7:2  
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
3. Mołdawia 8 5:5  
4. Polska 6 6:8  

5. W-y Owcze 1 2:10  
* mecz mniej

PRASA INFORMOWAŁA

Przed wylotem na Wyspy Owcze reprezentacja Polski trenowała w Warszawie 
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